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Młotfzl ncrodoucy zaatakowali policję« J ® f i R L
na ulicy w  Częstochowie

PAT donosi: Na ulicy Często- ] rych jeden otrzymał poważniej 
chowy na dzień 30-go września ■ szą ranę w głowę,

Na miejscu zatrzymano jed­
nego członka młodych S. N. z 
bronią w ręku w chwili gdy u- 
siłował wystrzelić do przodow­
nika policji. Poza tem areszto­
wano kilkunastu inych za czyn-

« «

r. b. zapowiedziany był za zez­
woleniem władz zjazd związku 
Hallerczyków w Częstochowie 
oraz poświęcenie chorągwi miej 
scowej placówki tego związku.

W dniu zjazdu przybyła na 
plac Katedralny grupa młodych 
Stronnictwa Narodowego z ozna 
kami rozwiązanego O. W. P. sa 
mowolnie próbując wejść do 
szeregów zgromadzonych Hal­
lerczyków.

Ponieważ w programie zjaz- lę, pod gmachem, należącym do 
du Hallerczyków udział mło- związku b. kombatantów rosyj 
dych Stronnictwa Narodowego 1 skich ktoś rzucił bombę, której 
nie był oczywiście przewidzia-! wybuch, na szczęście, nie po­
ny, miejscowe władze policyjne ciągnął za sobą żadnych ofiar, 
wezwały przybyłych do rozej- j Władze policyjne, prowadzą- 
ścia się, co zresztą niezwłocznie ce dochodzenia w sprawie wy­

buchu bomby przed lokalem

ne atakowanie policji pociska­
mi i kamieniami.

Całkowity spokój został nie­
zwłocznie przywrócony, samo 
zajście, trwające niespełna 10 
minut nie miało wpływu na dal­
szy spokojny przebieg święta 
Hallerczyków.

W ciągu ostatnich dwóch dni 
obradowała w Warszawie Ra­
da Naczelna Stronnictwa Ludo 
wego. Omawiano sprawy poli­
tyczne, gospodarcze oraz orga­
nizacyjne.

W  wyniku obrać powzięto rezo­
lucje, określające stanowisko Stron. 
Ludowego do aktualnych zagadnień

Wysadzimy wszystko w powietrzeł<
Ostrzeżenie poparte bomba pod adresem b. w o jsk o w i ch rosyjskich w Paryżu
PARYŻ (PAT.). W niedzie- związku b. kombatantów ro- no kartkę, na której, w rosyj-

syj skich, są zdania, że zamach

nastąpiło.
W godzinę później grupa mło 

dych Stronnictwa Narodowego 
próbowała znowu sformować po 
chód, który na ponowne wezwą 
r.ie policji rozwiązał się.

Po skończonem nabożeństwie,, —  - -
gdy Hallerczycy formowali się ‘ komisją senatu, badającą meto- 
już do defilady, członkowie I dy, jakiemi posługują się fab- 
młodych S. N. mimo dwukrotne ! rykanci broni i amunicji, zezna- 
go zakazu policji znowu usiło- wał m- właściciel jakiegoś 
wali przyłączyć się do pocho- tajemniczego laboratorjum che-

nie posiada charakteru politycz­
nego, stanowi on raczej akt zem 
sty ze strony jednego z bezrobot 
nych Rosjan, któremu odmówio 
no zapomogi.

Na miejscu wypadku znalezio

skim języku, było napisane na­
stępujące ostrzeżenie: — nie
pragniemy przelewu krwi, jest 
to tylko ostrzeżenie, ale na­
stępnym razem wysadzimy wszy 
stko w powietrze. Pod kartką 
widniał podpis: ochotnicy współ 
nego frontu

M i  usypiEfocy" dla celo® wojennych

du Hallerczyków, zakłócając 
spokój uroczystości.

Na wezwanie do rozejścia się 
grupa ta obrzuciła interwenjują 
cych policjantów przygotowane 
mi kamieniami oraz pociskami 
sporządzonemi z odważników 
uwiązanych na rzemieniach. Je 
dnocześnie z szeregów młodych 
S. N. oddano kilka strzałów do 
policji. W wyniku zajścia, któ­
re było natychmiast przez po­
licję zlikwidowane bez użycia 
broni, poturbowano kamieniami 
kiiku szeregowych policji, z któ

Co sio zmieniło
w  r mery te?

WASZYNGTON OPAT). Pre 
zydent Roosevelt wygłosił wiel 
ką mowę przez radjo, na wstę­
pie której wskazał, iż po la­
tach niepewności, która osią­
gnęła najwyższy punkt na wio­
snę 1933 roku, udało mu się 
■wprowadzić ład na miejscu
chaosu, który panował.

Robotnikowi zapewniono słuszne
Wynagrodzenie, przedsiębiorcy więlę- 
s*y obrót, Prezydent podkreślił, iż

Namierza wprowadzać kapitał.znau 
Państwowego. Nieopanowana speku- 
ae)a giełdowa została ukrócona, prze 

?y®ł otrzymał pomoc, które, potree- 
T°wat, całemu gospodarstwu naro-
.°Wetnu dano możność podniesienia 

Sl  ̂ i uzdrowienia.
dzieci została zabroniona,

Jjaa Pracy skrócony, wprowadzono 
minimalne, których poziom do- 

 ̂0s0Wano do zmienionych warun- 
1|JV' 4 miljomy bezrobotnych zrala-

ł^ y d e n i w  bardzo ostrych sło- 
cć>w • Pc tępił stanowisko pracodaw - 
dawn' Pracowników, którzy w n ie- 
w . - . / 01 konflikcie uchylali się odP°ipi

Amerykański chemik obiecuje uśpić cala armie z  od leglości 10 0  metrów
NOWY JORK (PAT.), Przed Zainterpelowany przez przed

stawiciela Associated Press Gie 
ra oświadczył, że pozostaje w 
stosunkach z rządem Stanów 
Zjednoczonych, któremu właś­
nie ofiarował swój wynalazek 
„usypiającego gazu". Gtiera 
twierdzi, że gaz ten jest niewi-

micznegf) w stanie New Jersey, 
zamieszany rzekomo w jakieś do 
stawy międzynarodowe.

politycznych, w  ra s«d ««  linja wy* 
tyczna Str. Ludowego została ta sa 
ma, jednakże znikł nieprzejednany 
ton wobec rządu.

Największe właśnie zainteresowanie 
wywoływała tu sprawa ze względu 
na istnienie poważnych tarć w łonie 
Stron. Lodowego. Od pewnego czasu 
grupa członków pod przewodnictwem 
posłów Wrony, Wyrzykowskiego i 
Krysy wydaje tygodnik. Opinje, wy­
rażane w tem piśmie, bynajmniej nie 
pokrywają się z ogólną łinją Stron. 
Ludowego.

W  onegdajszych rezolucjach akcja 
tej grupy została potępioua. Potę­
pieni uważają, że spotkała ich krzyw­
da, ale szeregów Stron. Ludowego 
nie zamierzają opuścić. _

W  ogólnej rezolucji politycznej R e­
da Naczelna wypowiedziała się prze­
ciw  wszelkiej dyktaturze, gdyż sprze­
czna jest z interesami mas Indowych 
i narodu, dalej rezolucja głosi, że 
stosunek do rządu pozostanie nieznńe 
miony, „dopóki sanacja nie położy 
kresu nieprawościom".

Zwycięzcy baloniarze 
u pana prem era

Pan premjer prof. Kozłowski przy­
jął wczoraj w Prezydjum Rady Mini­
strów kpf, Hynka i por. Pomaskiego 

dzialny i nie ma żadnego zapa- o1?* kpt, Burzyńskiego i por. Zakrzew 
c h a . .  Ktokolwiek »  ode-
tchnie, zapada w sen, który (fęły dw „ pierwsze miejsca w zawo- 
trwa 2 do 3 godzin. Po obudzę- dach o puhar Gordon-Bennetta. 
niu się, nie odczuwa żadnych Lotników_ przedstawił p. premje-
szkodliwych skutków gazu. Gie 
ra twierdzi, że zapomocą tego 
gazu można na odległość 100 
metrów uśpić całą armję.

Tajemnicza luna na morzu
u rumuńskich brzegów

CONSTANZA (PAT.). Ubie­
głej nocy, w odległości kilku 
mil od brzegu, spostrzeżono nad 
horyzontem bardzo silną lunę. 
Niezwłocznie w kierunku tym 
wysłano kilka okrętów wojen­

nych, które, niestety, powróci- j na, którą widziano na wybrze- 
ły dzisiaj rano, nic nie odkryw- , żu, powstała z powodu katastro 
szy. Łuna znikła, zanim zbliżono j fy, jakiej mógł ulec okręt, znaj- 
się do miejsca, gdzie mogło znaj; dujący się na pełnem morzu, 
dować się przypuszczalnie jej który, co jest możliwe, wkrótce 
źródło. Zachodzi obawa, że łu- 1 po eksplozji, zatonął.

„Bezpieczeństw o" komunikacji w  M andżurii

l  pośród podtóżnych i 'shorty padło 29 osin
MUKDEN (PAT.). W pobliżu i rym towarzyszyła eskorta żoł-1 miany strzałów, podczas której 

Gzuen - Hoszen banda Chińczy-j nierzy mandżurskich. zostało zabitych 8 pasażerów i
ków, uzbrojonych w karabiny, I Doszło do długotrwałej wy- żołnierzy a 21 jest rannych. Na- 
napadła na dwa autobusy, któ- 1 I pastnicy zbiegi*.

W  amerykańskiej restauracji

Na śniadanie... * trupy i Z ciężko rannych

)Olv

NOWY JORK (PAT). W sta­
nie Illinnois, w miejscowości St. 
Jacob, dokonano niesłychanie 
zuchwałego i krwawego napa­
du na restaurację, w której, w 
chwili napadu, znajdowały się 
cztery osoby.

Bandyci wkroczyli do resiau 
racji w chwili śniadania. Na we 
zwanie jednego z członków ban 
dy i na widok wymierzonych 
rewolwerów, obecni w restaura 
cji goście bez oporu podnieśli 
ręce do góry. Właściciel lokalu 
nie usłuchał jednak bandytów, 
wydobył rewolwer i celnym 
strzałem położył trupem jedne­
go z napastników. Rozpoczęła 
się ogólna strzelanina, w cza­
sie której bandyci zabili dwóch 
bezbronnych gości, obecnych w 
restauracji, a dwóch pozostałych 
ciężko ranili. Właściciel restau

~ G  I E  t  D A
Dewiza na Londyn —  ?ó,02 (w so- 

b"lq  36,t7) ra  Nowy Jrrk  —  5,74;'; 
e*‘>go o »o  potrzebnie, ale czego I 'fi-?* znuąoy). dev.:>.a ra Ber.hn —  2id 

nie rneże". ' 1212,50 w sobotę).

esni
■N'ieV

racy \z bezstronnemi i poko- 
organizacjami.

r:yyi eh«cd,zo nas wzrucraią —  zakoń 
s., s'",e przemówienie Rocsevelt —

zarzuty r,iekons!ytucjcn.al- 
W C: mektćrych z naszych zarządzeń 
doUS?'raw e odbudowy, ponieważ po- 
>i; ? ,e' jak Lincoln, wierzę, iż celem 
l^sctu jes,[ czynić dla społeczeństwa

racji zastrzelił w czasie walki 
drugiego bandytę.

W obawie przed zaalarmowa 
ną policją, bandyci oddalili się, 
zabierając z sobą swych zabi-

rowi pik. Wolszlegier, poczem p. pre­
mjer spędził z lotnikami dłuższy 
czas na rozmowie, w czasie której in­
teresował się przebiegiem zawodów,

Akcia obniżkę cen węgla
Ze źródeł dobrze poinformo­

wanych dowiadujemy się, iż 
czynniki rządowe, w prowadzo­
nej obecnie akcji obniżki cen 
wyrobów przemysłowych, zaję­
ły się projektem ponownej ob­
niżki cen węgla w zbliżającym 
się sezonie zimowym. Prowa­
dzone już są pertraktacje przy 
udziale przedstawicieli koriwen 
cji węglowej. Przemysłowcy 
zgadzają się tylko na obniżkę 
kilku procentową, Departament 
hutniczo - górniczy Minister­
stwa Przemysłu i Handlu bada 
obecnie dokładnie kalkulację 
kosztów własnych, kopalń wę­
glowych Górnego Śląska i Za­
głębia Dąbrowskiego.

Premier pruski 
na notowaniu w  Polsce?
W edle krążących pogłosek, bawił 

w ubiegłym tygodniu przez kilka dni 
na polowaniu w Karpatach, w Mało- 
polsce Wschodniej, premjer Prus, 
Herman Goering.

Dygnitarz hitlerowski miał bawić

FośiiJ „ i i  wydal żadnych ra- W S L f S .  £  1
ło  się ustalić.

tych towarzyszy, których zwło 
ki pozostawili na stopniach miej 
scowego szpitala.

zultatów.

Z tysiące ®y?odkóD czerwonki no tfoiynfu
KRZEMIENIEC. Jak już do

nieśliśmy, powiat krzemieniecki 
na Wołyniu nawiedzony został 
straszną klęską epidemji czer­
wonki.

Mimo niezwłocznie przedsię­
wziętych kroków ze strony 
władz sanitarnych niebezpiecz­
na ta choroba poczęła szerzyć 
spustoszenie wśród ludności za­
równo miejskiej, jak i wiejskiej. 
Poważną trudność w opanowa­
niu sytuacji stanowią rozcho­
dzące się między nieuświado­
mioną ludnością pogłoską, że 
klęska czerwonki spowodowana 
została szczepieniami ochronne 

i mi.

Fakt ten najlepiej świadczy o 
skandalicznym stanie sanitar­
nym nieszczęśliwych mieszkań­
ców, który doprowadza do 
zastraszających wprost wyni­
ków.

mo przepełnienia wszystkich 
szpitali ustawiono w nich dodat 
kowo 249 łóżek, przeznaczo­
nych dla ofiar strasznej epi­
demji.

c . , , Władze nie szczędzą trudu i
bmutne zmwo epidemji przed koszt6w dla zwalczenia czer- 

r.tawia się dotychczas jak nastę > - *-> < 
pu je

W Krzemieńcu zanotowano i

wonki Dotychczas wydatkowa­
no na ten cel 46.000 złotych.

Front walki z czerwonką w 
868 wypadków, z których 159 Krzemieńcu musi być nadal u- 
zakończyło się śmiercią cho- mocniony. W pierwszym rzę- 
rych. W Dowiecie krzemieniec- dzie wystąpić powinna przeciw 
kim 1033 wypadki — 183 zmar temu niebezpieczeństwu społe- 
łych. Wobec takiego stanu rze- ; cznemu sama ludność przestrzc 
czy walka z zarazą przybrać j gaiąc wszelkich przepisów sam 
musiała bardzo ostrą formę. Mi i larnych.

Zliżka dl Irin • ■Adr,B''* ..Atlantic*', „Świt*   IV mu. „Bagatela" lub „Słonko"
C syte la lkftw  „O sta tn ich  W iadomości K rakow skich" 

W y c i ą ć  i  p rsed to iyć w kacio k ino tea tru  
JPaipy w dnia J paśdaiernik* tfM  r.
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przed nabywco szczęś­

liwego iosu loteryjnego 

w kolekturze A. Wobńsko. 

Nowa, 31-a toterja, zwięk- 

^  sza szanse, dajqc znacz­

nie więcej wygranych. 

Gqg™ enie 1-ej kbsy roz- 

poczyno się dnia 18 paź­

dziernika r. b. Pamiętajcie 

więc, że droga w piękny 

św iat w ie d z ie  przez  

szczęś l iwą  k o l e k t u r ę

Proces p o t r a e !  pory małżeńskiej

A.WOLANSKA
Warszawo, Canłra.a: Nowy pwlat 19. Oddalały: Marszałkowska 129,
Chłodra 20., Nowy Łwioł 53.. Prago, Wileńsko 1 f. Wilno Wielka 6  
ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ZA i a TWIAMY u O W R O T N Ą  f O C Z T A  

' K o m o  P(f*K. O  71 92

Dziedziczka z banda zbirów
oifs edza karę za zairordow anie dzierlaw cy

W Sądzie Apelacyjnym ogło­
szony został wczoraj sensacyj­
ny wyrok w dwudniowym pro­
cesie o skrytobójcze zamordo­
wanie dzierżawcy Stanisława 
Święckiego pod Łomżą.

Na sali zebrały się tłumy pu­
bliczności, aby wysłuchać za­
kończenia tej niczwykł2j histo- 
rji nikczemnego spisku bandy 
zbójów na życie biednego czło­
wieka.

0  godz. 12 m.n 10 sędziowie 
odeżytali wyrok, zatwierdzają­
cy poprzednie kary, wydane 
przez sąd łomżyński, w całej 
rozciągłości.

Sąd Joszedł tylko do mnef o- 
ceny potwornego mordu, uzna 
fac. że oskarżeni najpierw obez

władrmi Swięckicgo i nieprzy­
tomnego i napół uduszonego, po 
wiesili na drzewie. Całej zbrod 
ni patronowała właścicielka ma 
jątku Kapłan, Aleksandra Ra­
kowska, która podżegta i wyna 
jęła zbirów do popełnienia za­
bójstwa.

Na tnucy wyroku Rakowska 
ma odsieazieć w więzieniu 5 lat 
od chwili odrzucenia apelacji, 
kochanek jej, Adam Wojno —- 
12 lat, Marjan Michałek —  8 
lat, Wacław Budziszuwski — 
10 lat i Józef Budziak — 5 lat.

Żadnemu ze skazanych sąd 
nie zaliczył czasu, spędzuńego 
dotychczas w areszcie.

Obrońcy skazanych zapowie­
dzieli wniesienie kasacji do Są­
du Najwyższego.

Niebezpieczny wynalazek
(S. F.) —  Sprawa Michała 

Lebla przeciwko Marji Liśkie­
wicz — odczytał sędzia.

Z ławek dla publiczności pod 
niósł się szczupły mężczyzna o 
dużych zmęczonych oczach, któ 
re wyraźnie wskazywały na wy 
tężoną pracę umysłową.

—  Par jest Michał Lebel, o* 
skarźyciel?

—  Tak jest, prosżę sądu.
— Zawód pański?
—  Wynalazca.
Na sali rozległ się szmer sza 

fiunku, a sędzia przystąpił do 
odczytania skargi.

W skardze tej p, Michał Le­
bel zarzucił swej sąsiadce p. Li 
śkiewicz, że go zniesławia i o- 
Łiaża Mianowicie p. Michał 
pracuje nad różnemi wynalaz­
kami, poświęca się więc wyłącz 
nie pracy naukowej, a p. Liśkie 
wicz opowiada c, nim, że jest 
„nierób", że siedzi na karku żo 
ny, która na niego ciężko pra­
cuje. A  pewnego razu złośli­
wość p. Liśkiewicz doszła do te 
go stopnia, że w obecności 
świadków na podwórzu odezwa 
ła się do p. Lebla:

„Coś pan wynalazł, panie wy 
na^zca? Nocnik bez ucha, czy 
rączkę do parasola7"

Sędzia po odczytaniu tej skar

gi popatrzał łagodnie na p. Mi 
chała i spytał:

—  Więc pan jest wynalaz­
cą?

— Tak jest, proszę Sądu.
- - A z  czego pan żyje?
— Chwilowo... przy żonie. 

Żona handlująca.
—  A  co pan wynalazł?
—- Narazie jeszcze nic.., Ale 

od paru lat pracuje nad jednem 
wynalazkiem... Jestem człowie­
kiem, który całe swoje życie po 
święcił dla dobra ludzkości i po 
stanowił coi z siebie dać. Pra­
cuję nad jedną maszvną, która 
wszystkich złodziei wytępi.

—  Cóż to za maszyna?
—  To ma byćj proszę sądu, 

iraszvnka we drzwiach ukryta, 
która, jak drzwi się otworzą, 
trujący gaz z siebie wypuści. 1 
k a/d, n jeden co przez dizwi 
przejdzie, trupem musi paść

—  To strasznie niebezpiecz­
ne — zauważył sędzia —  Nie- 
tylko złodziej, ale wogóle nikt 
nie będzie mógł przejść przez 
drzwi.

—  Owszem. I o  tern pomy­
ślałem —  kiwnął uspakajająco 
głową p. Michał.

—  Dla swoich i dla gości bę­
dą specjalne maski. Może 
przejść i nic mu gaz nie zrobi.

Z miny sędziego widać było, 
że nie rokuje wielkiej przyszło­
ści temu wynalazkowi. Ale po­
nieważ pani Liśkiewicz wyraża­
ła się obraźliwie nie o wynalaz­
ku, lecz o wynalazcy, skazał ją 
na 20 zł. grzywny.

zyjacei
Wczoraj odbywał się proces 

małżonków Cecylji i Józefa Nie 
wiadoinskich o zawodwe prowa 
d zenie domów rozpusty w War 
szawie.

Niewiadomscy są „niestrudzo 
nymi pionierami" na tej „ni­
wie' , bowiem procederem ku- 
plerstwa i wyzyskiwania upad­
ku młodych dziewcząt, trudnią 
się od kilkunastu lat. Dorobili 
się na tern dużego majątku.

Ostatnio prowadzili spelunkę 
nierządu przy ulicy Podwale 13 
m. 7, Kręcące się wpobliiu 
„cmy nocne" nie dawały spoko 
ji: lokatorom sąsiednich kamie­
nic, to też zaczęły się sypać 
skargi do komisarjatu policji.

hańby i upodleń a kobiet
Najbardziej zabiegała o usu­

nięcie haniebnego sąsiedztwa 
właścicielka clomu położonego 
naprzeciwko. Policja obyczajo­
wa zlikwidowała gniazdo rozpu 
sty, aresztując oboje właścicieli 
tego „salonu".

Stwierdzono, że Niewiadom­
scy czerpali duże zyski z nierzą 
du dziey.cząt, pobierając od 
nich stale opłaty za możność 
sprowadzania „gości". Zakład 
na Podwalu oył czwartym zko- 
lei, jaki Niewiadomscy w ciągu 
krótkiego czasu uruchomili. Nie 
de wali się policji i gdy zamk­
nięto jedną spulunkt, przenosi­
li się ao innego punktu miasta 
i tam znów rozbijali namioty.

Policjanci oskarżeni o wymuszenie
zeznań

LUBLIN. Sąd Apelacyjny w 
Lublinie, przy wypełnionej pu­
blicznością sali rozpraw, rozpo 
znawal sensacyjną sprawę prze 
ciwko pięciu funkcjonariuszom 
policji państwowej, którzy za­
siedli na ławie oskarżonych 
pod zarzutem wymuszenia ze­
znań zapomocą bicia.

W swoim czasie na posteru­
nek policyjny w Maniew czach 
pow. kowelskiego sprowadzo­
no trzech podejrzanych o popel 
nieme kradzieży osobników, a 
mianowicie Smiczyka, Rauczu- 
ka i Grygorę, którzy w toku 
przesłuchiwań przyznali się do
winy.

Podczas śledztwa Wszyscy 
trzej cofnęli swe zeznania, 
twierdząc, że zostały one wy­
muszone, gdyż policjanci bili 
ich po piętach gumowymi pał­
kami i zadawali im wyrafino­
wane tortury.

Na skutek teąo oskarżenias i o
skUsprawa została skierowana dc 

prokuratury, a następnie spo­
rządzony został przeciwko pię­
ciu polirjantem, m.ędzy który­
mi znajdowali się funkcjonariu­
sze o wyższych szarżach, akl 
oskarżenia.

W wyniku rozprawy przed 
Sądem Okręgowym policjanci 
Antoni Pęcak, Ignacy Niewiado 
my, Antoni Krawiec i Stefan 
Nowiński skazani zostali po 2 
miesiące, zaś Michał Byrskl na 
4 miesięce aresztu.

W obec odwołania się oskar­
żonych od wyroku Sądu Okrę­
gowego, ciekawa ta sprawa zna 
lazła się na wokandzie Sądu A- 
pelacyjnego w Luminie, który 
pn wysłuchaniu przemówień o- 
brończych adw. Rettiigera, Ja 
roszą i Grekka, wszystkich ska 
zat vch całkowicie uniewinnił.

Mieli więc lupanary przy uli­
cy Orlej 6, Barbary 1 i na K^a- 
kowskiem Przedrmeściu 53. Ze­
wsząd wypraszała teb Policja.

W spelunce Niewiadomskich 
były trzy grupy pensionarju- 
szek: jedne zameldowane na 
stałe i opłacające ę miesięcz­
nie, inne „pracujące na przycho 
dne" i płacące codzienny na- 
racz i wreszcie dziewczęta nie- 
trudniące się stale nierządem, a 
zajmujące się tem dorywczo, 
i )ne płaciły za każdą wizytę.

Właściwą „adminismtortcąi1 
była sama Cecylja Niewiadom­
ska, wysłużona kokota warszaw 
ska . Mąż jej, w oDawie przed 
policją, nie przebywał stć le w 
spelunce, a tylko wpadał póź­
nym wieczorem dla dokonania 
obrachunków i wówczas awan­
turował się z żoną o pieniądze, 
żądając stale na wódkę. Nie 
pracował on nigdzie i żył tylko 
z tego, co odebrał od prostytu- 
tek.

W przedsiębiorstwie pano­
wać musiał wielki rygor i te 
dziewczyny, które zbyt mało 
zarabiały, wyrzucane były oaz 
pardonu na bruk. Na ich nrej- 
sce przyjmowano nowe pfro wa 
runkiem, ie  będą posłuszne każ 
dym zachciankom zboczonych 
osobników.

Niewiadomscy odpowiadali z 
więz.enia.

On nie przyznawał się dc wi­
ny, dc wodząc, że mc wspólne­
go nie ma z żoną, a lupanar na 
Podwalu prov/adz:la żona wy­
łącznie. Rozszedł się ? żoną i 
pracuje w fachu tragarsk.m. 0 - 
statnio mi ił do spółki z mnyni 
platformę do przewożenia Iowa 
rów.

Niewiadomska twie-dzi znów, 
że hczne prostytutki, powołane 
do sądu r.a świadków, były jej 
sublokatorkami, płaciły tylko 
za komorne, a poza tem robiły, 
co chciały.
mmmmmmammmmmmmmm

Przy obstrukcji ziburzemact tra-

Przykry w skutkach romans
z  atrykańsk m pcdrńinikiem

Bójka w Zw . Biuraiistćw w Równem
RÓWNE. W  związku Pracowników kow ie Związku. Sąd towar wpraw-

Biurowych i Handlowych w Rńwnem dzia Jenkowinka winnym czynnej znie
krzyżowały się wpływy dwóch portyj migi Brcmnlke, zwolnił go jednak od j
lewicowych; Bundu i Pt !e-S jw . Ań- kory, za wajlędu na te, ii  ćdaniem wienia, zażywa sią rano naczerp
tagouizm i rozdarcie wewnętrzne dó- Sądu Został do czynnego wystąpienia szklank i naturalnej wody gorzkie,
si y  de tego stopnia nasileniu, że 1 tprowekowany. j „Fianciszna-Józefa- ,
centrale Zw.ązku w Warszawie uznu- 
łn Ca wskazane rozwiązać Zarząd ró­
wieńskiego Oddziału i ngandy jegc> po 
wiercyó specjalnie ml“ w w n e m u  ko­
misarzowi Dawidowi Jcnk makowi.

fankowiak, zbi uy w  aokun nt 
nonun. c>jny, udr.ł się do lokc:u Zwtą- 
zkn, gdzie zamierzał rozpocząć urzę­
dowanie. Zastał tan' ztr mndzoną o- 
pozycję z Brcmnikiem, j rzyw d c )
Fonle-Sjon, n, czele. Akt < bjęci.1 
władzy przez kdthisn.rza prjurcdzil dą 
W |.i- -Lu. awanturę. Ze ctrony 
Bramnika miało paść słowo ,,prowo­
kator". Ja.ikowiak zareagował na tę 
obelgę policzkiem.

Epilog tej buduiącej sceny roze­
grał się przed sędzią Gebieu w Są­
dzie Grodzkim w Równem. Obie slro 
ny stawiły się w asystencji swych 
obrońców. Oskarżony Jankowirk i  
apl. adw. Blankenheimem, oskarżyciel 
prywatny Bramnik s  odw. Fucbs-m 
W śród publiczności prz.weżalł człon-
M n M n m m n a H M H

R A D I O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SK A

Nieżwykła bistorja o żarażc- 
nie przyjaciółki ciężką chorobą, 
była przedmiotem ciekawego 
proCestl sądowego.

Pan Władysław P. poznał 
młodą ekspedjpntkę magazynu 
mód i po tygodniowej z nią zna 
jomości, wybrali się oboje łód­
ką na wycieczkę. Jak się tam 
bawili, łatwo się domyśleć, 
zwłaszcza, że zwyczaje młodych 
pąr są pod tym względem jed­
nakowe na całym świecie.

Gorzej natomiast, że panien­
ka dostała jakichś brzydkich 
króst na twarzy i pobiegła do 
lekarza,' gdzie dowiedziała się. 
że musi przeprowadzić dłuzszą 
kurację.

6 45 Pieśń; 6,48 Muzyka. 6,52 Gim- Podejrzewając że św?eżc u?.- 
nastyka; 7,35 Chwilka nań dumu; 7,50 bvta choroba jest dziełem p. 
Kcnoerl reklamowy; U 45 Listy od Władysława, Oskarżyła go w

tntprmezzo (irkgihsnty); lS.ofi Wiadr> _ czc >nte zapłaty za koszty le- 
mości rolnicze; 18,10 Życie kultural­
ne i artystyczne stolicy; 18,15 Kon­
cert; 19,03 Koncert Chóru Dana;
19 20 Pogadanka aktualna; 19,39 D. 
c. koiiceirtu chóru fAtna; 19,50 W ia­
domo.'1.oi sportowe; 2C.03 Muzyka lak- 
ka; 2055 Jak pracujemy w Pc'sce:
21.03 Koncert; 22,03 Koncert rekla­
mowy; 2215 Muzyka taneczra; 22.45 
Odczyt; 23,05 Muzyka lekka.
MIRA ZIMIŃSKA 1 CHÓR DANA 

W  RADJO
Dz:siejszy p.-Oigram lekkiej muzyki 

w radjo ze względu na wykonawców, 
jak i na program nrzedsiawia się a- 
trakcyjnie. O gedż. 15,45 Mira Zimiń­
ska wystąpi w koncercie zespołu sa­

lonowego Jana Różewicza ze swemi 
piesepkami. których charakter do­
brze jest znany słuchaczotni O godz.
19.03 chór Dana zawsze m:le w:tany 
przez słuchaczów da s'ę słyszeć w 
programie różnorodnych pio enek.

czema.
Wytoczoijo sprawę sądową, 

na której panienka wniosła pre 
tensje o 300 złótych.

Obrońca oskarżonego, adw. 
Ignacy Etinger, wygłosił dłuż­
szy wywód, że nie wchodząc zu 
pełnie w to, kto kogo zaraził w 
tym wypadku, bo na to niema 
żadnych wttt'ń?ów,ek, jeśt zda­
nia, że jego klient nigdy wene 
rycznie nie chorował i teraz jest 
zdrów. Wprawdzie na jego cie­
le znaleziono blizny, ale są to 
pozostałości przeżyć z Afryki, 
gdzie obcował z murzynkami.

Jest jeszcze dru<*a posr! tka 
— oaćzyn krwi Wassermańa. 
stawiający młodzieńca pod zna­

kiem zapytahia. A lt 1 to obroń 
ca wyjaśnił, dowodem, że o- 
siiarżony cierpi stale na mala­
rię. nabytą w kolor,jata francu­
skich. Ciekawe, że malaria tro 
oikalna daje tiki Lam odczyn 
Wassermańa, jak i u ludzi, cier 
piących na dużo brzydszą cho­
robę.

Że p. Władysław P. istotnie 
przebywał w Afryce w ciągu 10 
lat, złożono dokumenty DOd-oźy 
na jego nazwisko i paszport z 
wizą.

Dowody te wystarczyły do 
wyroku uniewinniającego.

Niemniej jednak krajowa Drzy 
<?oda naszego „Afrykanina", bę 
dzie dlań dużą przestrogą na 
przyszłość.

O T Y Ł O Ś Ć
o s ł a b i a  s e r c e

Serca otyłych, >btozone uu»,?OL«m, 
pracują r wysiłkiem, wyc?erpu;ą się 
i wcześniej odmawiają posłuszeństwa. 
Zioła Magist-a Wolskiego „Degrosa" 
zawierają jod organiczny. enoidu:ący 
aię w morsmiej roślinie Yahanga. któ 
ry Wprowadzony do organizmu, p o ­
budza gruczoł tarczowy do nalcźytet 
pracy, p ow od u je  spalanie nadmier­
nego tłuszczu Stosują się przeciwko 
otyłości i nie wymagają specjalnej 
aiety, Z :ota ze enak em Ochronnym 
„Degrosa" do n ibvcia w aptekach i 
drogerjach (składach aotec-nych). 
Wi twórnia Magister E. Wolski 
Warszawa Złota 14, m. 1.

RAPJC0DBy0KNIK1 sieciowe Mo 
woczesne dwójki. iró'ki od 100 zło­
tych Dogodne warunki „Uniworsal" 
Wspólna 29.

K U F  L O S .  
U W 4 L M W A !
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E esoty Kącik |J
u s t a  Go ś c i .

Baczność! - iii B! - Tajne!
Rewelacje z za kulis szpiegostwa światowego

N a j g r o ź n i e j s i  w r o g o w i e  A n g l i i

P&u Salomon I jego narzeczo­
na Siedzą na kanapie, przytu­
lam czule do siebie.

Za tydzień ma się odbyć ich 
ślwb Właśnie układają listę go 
śći,

—-  Dużo gości nie zaprosi- 
Wy — mówi narzeczona —  że­
by nie było za c omo. We# ołó 
wek, spiszemy, kio będzie 

Pan Salomon bierze ołówek 
i bloczek.

—-  Ciocia Balbina — dyktuje 
narzeczona —  C-Ocia Sabina, 
cioci* Mai wina, ciocia Regina.

■— Same ciocie —  wzdycha 
pan S-ult Eon. — Daj już jakie­
goś wujka na okrasę.

—  Zaraz Najpierw kobiety. 
Ciocia Rózia, ciocia Monia...,

—'  Skąd ty masz tyle cioć?—  
denerwuje się pan Salomon.

” ■ Sltąd.? Zostały po dziad­
ku...

Ciotk. narzeczonej zajęły ca­
łą Ka.‘tkę. Pan Salomon szy- 
kuie drugą.

—  No, a teiaz moje ciotki.
*— Saluśl —  krzywi si^ na­

rzeczona. -— Daj spokój! I tak 
będzie tłok. A  zresztą zaproś 
dwie...

— Dlaczego dwie? Na twoich 
trzynaście, moich dwie? Ujmij 
coś ze swoich, ja dołożę parę 
moich... Musi być sprawiedli­
wość.

—  Saluś! Ze swoich nic nie 
mogę ująćl Jak ja choć jednej 
nie zaproszę, to one mnie prze 
klną

—- A  myślisz, że moje nie u- 
mieją kląć? — denerwuje się 
pan Salomon. — Jak tyi ch nie 
zaprosisz, to ja sam zaproszę! 

t— Nie będzie miejsca!
—  Dla moich musi być!
—  Moje przyjdą wcześniej i 

zajmą wszystkie krzesła. I two 
je będą stać.

—  Niedoczekame! Moje wli- 
zą twoim na łeb, na szyję! Ale 
muszą siedzieć!

t— Ja nie dam skrzywdzić 
■^ojej rodziny!

—  A  ja nie dam swojej!
—  Ślub się urządza na nasz 

koszt! Moja rodzina ma pierw- 
®*en«t-wo!

—* Pierwszeństwo? Koszt?! 
^  ty myślisz, że mnie ten ślub 
*he kosztuje? Ty myślisz, że ja 
PfZez ten ślub nie tracę 5 ty­
ją cy ?

Co ty tracisz?
Co tracę! To tracę, że 
Zylbepman chciał dać 5 

więcej w posagu, tui 
-  0;;iec! Ty myślisz, że 5 ty

dziś się znajduje na uli-

r^Nąrzeczoda. czerwona z obu­
c ia ,  podnosi ąię z kanapy, 

j. Jesteś ordynus! Ani jed­
li* twoja ciotka nie będzie na 

ślubie!
Zobaczymy! Będzie tyie, 

j twoich. Jak mi zbraknie do 
f*Yl»lstu, to sobie parę dopo- 

*yczę!

Niewątpliwie jtdnym z naj­
lepszych szpiegów w wywia­
dzie niemieckim był niejaki 
Preusser. Zdaniem fachowców 
robota tego szpiega przypomi­
nała słynne tricki angielskiego 
szpiega Lawreaca. I r/erz cie­
kawa: wymienieni byli przed 
laty kolegami i studiowali na 
jednym uniwersytecie. Zkolei 
drogi ich rozeszły się

Było to w chwili wybucha 
wojny. Lawrence wstąpił na 
służbę do arabskiego biura w 
Kairze, Preusser został przy- 
uzielony do sztabu gen. Kressa 
vriu Kressensteina w Damasz­
ku. Wkrótce potem Preusser po 
stanowił poświęcić się robocie 
szpiegowskiej. Gdy o swych źa 
miarach powiadomił generała, 
ten serdecznie ucieszył się i 
wzruszony rzekł.

— Niech cię Róg błogosławi. 
Takich właśnie ludzi poszukuje 
nasza ojczyzna,..

Od chwili rozpoczęci? dzia­
łalności szpiegowskiej, Preus­
ser oddawał nieocenione usłu­
gi sztabowi niemieckiemu. Prze 
rzucano go w  najrozmaitsze 
strony i na różne odcinki fron­
tu. Wszędzie Preusser działał 
szybko, zuchwale i co najważ­
niejsza zawsze skutecznie.

Świetny znawca języków 
wschodnich swobodna obracał 
się w kolonjach angielskich i 
tam prowadził robotę autyan- 
gielską,

Preusser ucharakteryzował 
się wówczas doskonale i nikt* 
by nie powiedział, że ten spiło 
n.v słońcem i obdarty typ to je­
den z najniebezpieczniejszych 
szpiegów ni mieckich. '

Bezczelność swą Preutoei do 
prowadził do tego, że w pręe 
braniu dotarł do Kairu, gdzie w 
owym czasie mieściła się centra 
la angielskiej służby szpiegow­
skiej. Szalona odwaga Pr« usse- 
ra budziła podziw nietylko w 
kraju, gdzie o jego działalności 
krążyły n.emal legepdy,' 2 du-r 
żem uznaniem o wartości tego 
szpiega wyrażano się i w szere­
gach nieprzyjacielskich.

Szpieg miał poza tem szczę­
ście. Ani razu nie vpadł i po 
zakończeniu wojny wrócił do oj 
czvzny. Jakie były jego dalsze 
losy, tego kronika nie notrie.

KIM BYŁ MAJOR 
FRANCKE?

Właściwie nikt nie wie, czy 
był on majorem. Wielu sądzi, 
iż wogólb nie istniał żaden

Francke. Człowiek taki jednak 
żył i w ciągu wielu lat był ;ed- 
nym z najlepszych pracowników 
niemieckiego kontrwywiadu.

Ci, co znali majora Francke, 
opowiadają, że byl to inężczy2 
na bardzo przystojny, obdarzo­
ny niezwykłą zręcznością. Służ 
bę szp;egowską rozpoczął już 
na początku wopiy i odtąd od­
dawał nieocenione usługi,

Specjalnością majora Francke 
były wyprawy do wszystkich 
niemal kolonij angielskich, roz­
sianych po całym świecie. Frau

nej z kolonij, został przypadko­
we zatrzymany przez dwóch po 
licjantów. Jeden z policjantów, 
który wiele słyszał o szpiega 
niemieckim, powziął poaejrze- 
nie i na wszelki wypadek za­
trzymał majora Francke, który 
wówczas ubrany byt w munaur 
pułkownika armii angielskiej. 
Przybył wteay rzekomo w ce­
lu wizytacji miejscowego puł­
ku.

Gdy majora Francke sprowa­
dzono przed oolicze miejsco­

wych władz, doszło do nieby
cke występował za każdym ra-j wałegc skandalu Major potrą-

. .   i   !  1! i Tir łłeTOi/nnao tifcrnc 1 TOzem w innej roli
Raz był wyższym oficerem 

angielskim ze sztabu, którego j 
wysłano na jakieś przećwicze­
nie, innym razem występował: 
jako wysłann-k sztabu angiel-1 
skiego. Oczywiście, że nikt nie | 
poznawał się na tej mistyfika­
cji i major Francke megł za­
wsze pracować spokojnie bez 
obawy, że ktoś go zdradzi.

Nie-az ubierał się w mundur 
szkocki i niktby nie uwierzył, 
że pod mundurem wyższego o- 
licera szkockiego ukrywa się 
najgroźniejszy szpieg niemiec­
ki.

Zrozumiałe, że praca majora 
Francke wywoływała nieraz pa 
nike w szeregach wywiadu an­
gielskiego. Zastawiano na nie­
go sidła, ale za każdym razem 
major wydostawał się z opre­
sji.

Zdarzyło się, że będąc w jed

fil przekonać wszystkich, że 
pomysł policjanta godny jest naj 
surowszego ukarania. I przeko­
nał.

Polic,ant stracił służbę.
Nazajutrz po wyroku pulkow 

nik znikł, a w kilka dni póź­
niej dowiedziano się, że rzeko­
my pułkownik to szpieg m< mieć 
ki. Ale było już za późno.

Podczas wojny major Francke 
w przebraniu majora armji an­
gielskiej przebył front angiel­
ski na odcinku Jerozolima — 
Jaffa i tam po drodze zbierał w 
bezczelny sposób wiadomości o 
tranzlokacji wojsk. Komendan­
ci pułków wiedząc, że major 
jest wybitnym inżynierem, da­
wali mu najchętniej intoi ma- 
cje. A przecież o nic więcej nie 
chodziło. I tak podróżując z 
miejsca na miejsce, major Fran 
cke dotarł do niemiecko - tu­
reckiego frontu.

mmmmmmaBammmmammmm

Wieleby jeszcze dało się opo 
wiedzieć o karjeize majo.fą 
Francke. A gdy wojna zakon 
czyła się, człowiek ten ztdW- 
Gdzie i w jakich okoliczno­
ściach, na te pytania^ nikt ni* 
umiał dać odpowiedzi, /miki j«fk 
wielu innych szpiegów.

KONSUL W a SMUS
Trzecim z kategorji wielkich, 

szpiegów niemieckich był m®!*- 
ki Wasmus. konsul. Nie był on 
tak zuchwałym, jua Preusser, 
nie miaf może tyle sprytu, ile 
major Francke, ale szkody jakie 
poczynił Anglikom, znaezoic 
przewyższaj „prace obu wy­
mienionych szpiegów.

Dość powieiL.eć, ie  konau* 
Wasmus uchodził za uajw irjksze 
go konkurenta najvryDitpieji.zo- 
■>o szpiega na świecie, LawrenA, 
ce‘a

Ciekawe, że konsul nie eł»- 
szył się specjalnenr względami 
w Niemczech. Nie poświecono 
mu do dziś ani jednego cieplej' 
szego wspomnienia.

Ale gdy przeglądamy kronfid 
angielskiego wywiadu, niema} 
na każdej stronicy spotykamy 
nazwisko konsula Warmusa 
Stale wspomina się o jego po­
czynaniach. Musiał to być więfl 
nielada ptasŁelr skoro Aa,- 
glicy poświęcili mu tyle n e ę  
sta

EMGE.
Dalszy ciąg nartapL

UPIORY CHICAGO
Polowante na komisarza policji

P rzy  za kupn ie  bucików  zw a ła  o u re s ły człow iek 
nietylko r,a taniość lecz te k ie  ni prw jem  r , 
chód. T e  zalete posiadała O B C A S Y  d t J M U  WC 

B6BS0N I dlatego 
pow inni rodzice b a o y e  p rzy u k u p n te  bucików  
o ia swoich dzieci, a b y  buciki m iały 

O B C A S Y  O U M O W e  B E R S O M  
Przyjem ny > asb an y chód. a wlec zd ro w e  

tiw a łe  I ta rle .

—  A  ją ani jednej nie wpu­
szczę!

—  Cooo?! Nie wpuścisz?! Ja 
ciebie, psia krew, na mój ślub 
nie wpuszczę! Ty p mnie przez 
próg nie przejdziesz! A  moie 
ciotki będą.

Napoleon Sadek

Otrzymany przez komisarza 
Hartinga anonim wskazywał, że 
tajemnicza banda me zrezygno 
wała ze swej działalności i po­
za zwykłą „robotą" |ak uśmier 
canie ludzi zabawia się jeszcze 
i w tereryzowaniu tych, którzy 
przeszkadzają .m w tej pracy.

Tym razem jednak trafili na 
człow.eka, który nie lękał się 
gróźb. Świadomość, że znalazł 
Się w kręgu stałego niebezpie­
czeństwa wpływała na Hartin­
ga jak orzeźwiająca kąpiel. Sie 
dząc w gabinecie, zastanawiał 
się nad sposobem zawiązania 
walki z niebezpieczną bandą.

Dotychczasowe w w  lady nie 
przyniosły raaterjału. Sytuacja 
sJawała się z minuty na minutę 
coraz bardziej zawiłą. Nie mo­
żna było dopuścić do trzeciej 
zbrodni tajemniczych włamywa 
czy, gdyż to wywołałeby formal 
ną panikę w społeczeństwie. A 
miasto Chicago miało już tak 
smutną sławę, że gdyby policji 
m^ udało się wytropić bandy, 
mogłoby dojść do wyludnienia.

Nagle w gabinecie rozległ się 
Ostry dzwonek telefonu. Komi­
sarz chwycił za słuchawkę. U- 
siyszał głos:

—- Czy rozmawiam z panem 
komisarzem Hartingem?

— Tak jest — odpowiedział 
komisarz.

— Nazwisko moje panu jest 
nieznane — mówił dalej niezna 
ny rozmówca, — ale chciałbym 
panu dopomóc w śledztwie prze 
ciw bandzie, która obecnie gra­
suje w Chicagc. Rozumie pan 
komisarz, że nie mogę pokazy­
wać się w mieszkaniu prywet- 
nem u pana, gdyż to mogłoby 
mnie narazić na niechybną 
śmierć. Dlatego też proponuję 
panu byśmy spotkali się w ja- 
kiemś ustronrem miejscu.

Komisarz słuchał uważnie.W

pierwszej chwili był mile zasko ’ minut później te|€ }n f Ha mfrflj
scu. Wszedł do kawiarń Na 
sali znajdowało się około 10 • 
sób. Komisarz skromnie zajął 
miejsce przy oknie 
Dopiero teraz przypomniał e v  

bie, że nieznajomy nie podał 
swego -ysopisu

—  Widocznie zna mnie — pó 
myślał komisarz.

Istotnie w kilka miaw Póź­
niej podszedł do komisarza ja­
kiś rosły mężczyzna.

—  Czy pan komisarz? —  a  
pytał.

— Tak jest —  odrzekł Her­
ling.

—  Jestem Ronald Alłison, s 
zawodu inżynier. Otóż to |t 
dzwoniłem do pana komiurrza 
Umyślnie wybrałem tę małą k* 
wiarenkę na spotkanie. OczyW* 
scie, żt tu nie będziemy rozru 
wiali. Moje auto czeka na uli1 
cy. Zawiezie ono nas do mege 
mieszkania i tam będziemy w  
gli swobodnie omówić wszyst­
kie sprawy, które są mi znane.

Słuchając inzvniera komisarz 
miał niejasne przeczucie, że ju£ 
kiedyś słyszał izm głos. Mmej 
więcej przed rokiem. Ale gdzie 
to było? Twarz była również 
znajoma. Mimo to komisarz nie 
mógł sobie uprzytómnić w ja­
kich wn runkach zetknął się t 
inżynierem.

Po chwili panowie wyszH. Sao 
fer otwc-zył drzwiczki. Pierw­
szy wszedł komisarz.

Zaledwie jednak postawił se 
gę na stopniu, ktos go gwałtow­
ni? wciągnął. Rozięgł się cich« 
rozkaz:

—  Chustkę na twarz.
Ktoś ścisnął nogi komisarze,

ktoś drugi przywarł do jego tą 
mion.

Motor zawarczał i auto t U S Z S  
ło ...

Dalszy ci eg nastapL 
Witz, Gar

czony rozmową. Dawała mu o- 
ua przedsmak ewentualnej w%l 
ki z bandą.

Poczęły jednak rodzić się po 
dejrzenia. Kim jest ten niezna­
ny donosiciel, który pragnie po­
dzielić się certemi informacja­
mi, a mimo to nie stawia żad­
nych warunków?

Coś w tem jest podejrzanego. 
A!e gdzie rozpoczyna się uczci 
wość, a gdzie zaczyna zbro­
dnia?

Tymczasem nieznany rozmów 
ca mówił dalej:

—  Proponujp panu komisa­
rzowi spotkanie na drodze, pro 
wadzącej do pałacu przemy­
słowca Nariaura. Wpobłiźu 
znajduje się niewielka kawia­
renka. Tam będę pana aczeki 
weł dziś o  godzinie: 7-ej wieczo 
rem. A  więc dowidzenia.

Komisarz odłożył słuchawkę.
Co robić? Postanowił z nikim 

nie dzielić się otrzymaną przed 
chwilą informacją. Działać bę­
dzie na własną rękę. Dotychcza 
sowy stan wzbudził w nim zde 
nerwowanie. Nic nie robiąc, mo­
że doprowadzić do katastrofy. 
A  tu Dądź co bądź nadarza się 
okazja do rozpoczęcia emocjo­
nującej gry.

Już około godziny 6-ej komi 
sarz był gotów. Ubrał się w 
skromny garnitur. Nie zapom­
niał schować do kieszeni stałe­
go towarzysza wypraw 7-strza- 
łowego browninga i niewielki 
zapas kul. O wpół do siódmej 
wyszedł z domu. Wychodząc 
odezwał się do służącej:

— Jeśli nie wrócę do domu 
za dwa dni, pójdziesz do szefa 
policji i wręczysz mu ten list. 
Oddał przy tem zalepioną ko­
pertę. List zawierał dwa słowa:

— Szukajcie mnie.
Znalazłszy śię na ulicy, komi

sarz wsiadł dó taksówki. W 15



m o ś ć  A Ń
W zru szające  dzieje p ięk n eg o  dziew częcia

Płomienne spojrzenia Olgierda przenikały Elżu- 
nię nawskroś, przyprawiając ją o dreszcze.

On zaś rzekł jej, ożywiając się coraz bardziej:
—  Pisałaś mi kiedyś w liście... bardziej lodowa­

tym, niż biegun... że powinienem się bogato ożenić. 
A  wiedziałaś chyba dobrze, że ożenić się pragnąłem 
w życiu tylko z jedną kobietą, która jedyna byłaby 
w stanie dać mi szczęście. O, list ten sprawił mi wie­
le bólu. Tak mogłaby pisać młoda panna na wydaniu 
w odpowiedzi na narzucanie się jakiegoś obcego i obo­
jętnego jej człowieka, który chce ją wciągnąć w nie­
bezpieczny romans, mogący za sobą pociągnąć zgub­
ne skutki. Ale ty? Teraz? Mogłaś się bronić wtedy, 
gdyś rozpalała we mnie twemi pieszczotami i temi 
oto listami żar nieugaszony, płonący dziś jeszcze, 
a chłodem twoim tylko podsycany. I o cóż cię pro­
siłem? O chwilę tej rozkoszy, którą się powinienem 
napawać nieustannie... o jeden uśmiech twej urody, 
która mnie zgubiła... o jeden pocałunek z tych ust, 
które powinny być mojemi na całe życie... Czyż to 
byłoby takie trudne? Czy żywa dusza wiedziałaby 
o tern, że się kochamy i spotykamy nadal? Ileż to 
takich niby zdrad małżeńskich odbywa się codzien- 
nnie i nikomu nawet na myśl nie przychodzi, że się 
zdarzają... Mścisz się na mnie za moje wahanie owej 
nocy? Przyznaj się, że tak jest. Ale czy myślisz, że 
ja miałem wtedy swobodę działania? Zrozumie, iż 
gdybym się wtedy z tobą ożenił, byłoby to twoją 
zgubą!...

Na pytające spojrzenie Elżuni odparł:
—  Tak jest. Nie miałem już wtedy grosza przy 

'duszy, naraziłbym cię więc na nędzę, a, co gorsza, 
na zemstę tej dzikiej baby, która nie cofnęłaby się 
absolutnie przed niczem. Cóż miałem robić? od chwi­
li, gdyś zawarła to nieszczęsne małżeństwo, przeży­
wałem nieustanne katusze bólu i żalu. Rzuciłem się 
bez pamięci w wir życia i użycia, aby się odurzyć-., 
zapomnieć... Daremnie... A największy ból sprawiały 
mi te spojrzenia pełne obojętnej pogardy, jakiemi 
innie zawsze obrzucałaś przy każdem spotkaniu, 
'dumna, nieprzystępna... Teraz cóż? Jestem już zu­
pełnie pogrążony, zgubiony bez iskierki nadziei na 
jakikolwiek ratunek. Nic mi już nie zostało w życiu,

chętnie więc się z niem rozstanę... Ale przedtem mam 
jedno jeszcze ostatnie pragnienie, to, którego się nie 
odmawia nigdy skazanemu na śmierć... A  to pragnie­
nie — posiąść cię po raz ostatni... raz jeden jedyny 
jeszcze przeżyć niezapomniane dreszcze i upojenia... 
Gdyś mi mówiła wczoraj, w jak straszliwej sytuacji 
postawiła cię ta obrzydliwa baba, przyznam ci się 
szczerze, że ucieszyłem się, cały promieniejąc rado­
ścią, podłą, złą, ohydną, ale ogromną i przepotężną... 
Bo ujrzałem w tern okazję dawno wyśnioną i wyma­
rzoną, której szukałem tak długo i daremnie... Sama 
mi wchodziła w ręce, więc powiedziałem sobie, że ją 
schwycę i nie wypuszczę... Jesteś u mnie... nikogo do- 
oitoła... i zanim co się stanie, chcę ci tylko powie­
dzieć, dlaczego możesz nie żywić nawet najmniej­
szych obaw...

Elżunia słuchała tej całej tyrady bez słowa 
i ruchu...

Teraz dopiero rzekła:
— Słowem, krótko mówiąc, wciągnąłeś mnie 

w zasadzkę?
Odparł brutalnie:
— Nazywaj to zasadzką, podstępem, sidłami, 

siecią, potrzaskiem, wilczą jamą... czem chcesz... 
I cóż mnie to może obchodzić, skoro wreszcie jesteś... 
jesteś!...

—  Owszem jestem.... oszukana przez ciebie raz 
jeszcze...

—  Oszukana? Niech i tak będzie. Wolę to, niż 
umierać, nie widząc cię, nie mówiąc z tobą, bez po­
wiedzenia ci, co mi leży na sercu... Nie zaznałbym 
wtedy wiecznego spoczynku. A ja ci powiedziałem 
jeszcze nie wszystko...

— Cóż więc jeszcze, na Boga? — zapytała Elżu­
nia, blednąc ze strachu.

—  Posłuchaj... — odparł — każdy mężczyzna 
spotyka w życiu jakąś kobietę, która staje się jego 
złym lub dobrym duchem. Dla mnie tą kobietą byłaś ty 
Wychowaliśmy się razem. Dojrzałem, gdyś była 
jeszcze dzieckiem... i ledwo się powstrzymywałem, 
widząc, jak przecudna uroda twoja rozkwita z roku 
na rok, sięgając szczytów, wręcz niewiarogodnych. 
Aby wyładować... gdzie indziej... szał, jaki ty we

mnie wzbudziłaś, rzuciłem się w wir życia, które po­
chłonęło szybko moją ojcowiznę. Nie pomogło, Nikt 
i nic nie mogło mi ciebie przesłonić. Potem stało się 
to, co wiesz. Od owej chwili miotałem się straszliwie. 
Czyniłem starania dla poprawienia mojej sytuacji 
pieniężnej. Daremnie. Wiedziałem, że nie zdołam dać 
ci bytu, do jakiego jesteś przyzwyczajona, leraz ko­
niec. Za parę dni, może już jutro lub nawet jeszcze 
dziś wieczorem księga mojego życia zostanie zapisa­
na do ostatniej stronicy. Nie narzekam. To kara z\ 
moje grzechy. Nie będziesz już musiała obawiać^ się 
moich próśb czy gróźb. Jeżeli mnie będziesz chciała 
jeszcze kiedyś ujrzeć, to chyba tylko we śnie, jak tć 
pisałaś nieraz w tych oto listach...

—  Jakto? Więc doprawdy.,, postanowiłeś już ;, 
ostatecznie?

—  A czy mam inne wyjście? Owszem. To, do 
którego się zobowiązałem wobec Ryśki. Ale nie za­
mierzam związywać się na całe życie z ulicznicą... 
Więc wolę wybrać... wieczny odpoczynek... Zdecy* 
dowałem się na to bez wielkiego żalu i bólu.

Usiłował wziąć dłoń Elżuni, lecz wysunęła mu ją;.
Mówił dalej: ___
— Jeżeli chcesz, to ci nawet powiem, że czynię 

to z przyjemnością... Chciałem tylko przed śmiercią 
jeszcze raz... ostatni... Tyś była jedyną prawdziwą 
miłością mojego życia, bądź ostatnim promieniem 
słońca nad moją trumną, otwórz mi dłonią rozkoszy 
wrota wieczności...

— Ależ... to niemożliwe!
— Dlaczegóż, na miłość boską? Któż się o tem 

dowie? Mówi się, że żadna kobieta nie oparłaby się 
mężczyźnie, gdyby była przekonana, że on tego nie 
wypaple... Otóż co do mnie, nie ma najmniejszej 
obawy... Trumny są bardzo dyskretne... Zwłoki nie 
plotkują... Śmierć jest niema...

— Nie mogę... nie mogę... zrozumie...
—  Otóż, mówię ci, że wyjdziesz stąd tylko po 

moim truoie!..,
— Co? Ośmieliłbyś się??
— Padnę trupem u twych stóp!

Dalszy ciąg nastąpi.

POŻERACZ
Powieść-reportai z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

WSTRĘT I NIENAWIŚĆ.
Nie patrząc na Dankę Zuberską, która w zde­

nerwowaniu przemierzała mały pokoik leśniczówki, 
depcząc po rozesłanych skórach niedźwiedzich, No­
derski patrzył w ziemię zupełnie przygnębiony.

—  Ja się nie wyrwę widocznie z rąk tego po­
twora! —  myślał o Montemortrze. —  Wlazłem w za- 
ftadzkę, jak chciał. Nie potrafiłem zapanować nad 
prowokacją głupiej, wyuzdanej dziewczyny!...

Noderski po raz pierwszy w życiu poczuł wstręt 
do siebie.

—  Muszę z tem skończyć! Muszę skończyć 
Z Montemortem!

—  Niema innej rady—mówiła Danka— tylko bę­
dziesz musiał dać mu te pieniądze. W żadnym razie 
nie chcę być przyczyną waszego rozwodu.

Noderski machnął ręką.
Widząc ten niezrozumiały dla siebie gest, Danka 

zatrzymała się.
—  Dlaczego machnąłeś ręką? Nie zależy ci na 

Lilce?
*— Nie, nie zależy.
—  Nie rozumiem tego!
—  Poprostu nie zależy mi na niczem! Niech so­

nie gada! Ja teraz nie mam pieniędzy.
—  Ale przecież nie chcesz, żebym ja była skom­

promitowana? Ty, dżentelmen, dopuściłbyś do tego?
—  Cóż ja na to poradzę? —  powiedział cierp­

ko, —  Nie mam pieniędzy, powiedziałem ci już.
—  Ty nie masz pieniędzy? L e g e n d v  opowiadał 

Lamocki o twoich fabrykach!
—  Właśnie! To były legendy. Wszystko straci­

łem we Francji. A  z gotówką u Lamockiego jest też 
teraz ciężko. Posagu nawet nie może mi wypłacić. 
LTrzeba czekać.

—  Hm... Nie przypuszczałam tego. Ja dostanę 
zresztą te pieniądze, ale bądź łaskaw to załatwić, że­
bym ja nie miała nic wspólnego z tym opryszkiem, 
żeby czasem nie zaczął nachodzić mojego mieszka­
nia, Ojciec jest na mnie naprawdę wściekły wskutek 
plotek, jakie o mnie krążą, co zresztą jest absolutnie 
nieprawda. Nie jestem aniołem, ale o mnie wygadują 
takie niestworzone historjeL,

—  Widocznie dobrze wie o tem wszystkiem ten 
Jegomość.

—  Głupstwa! Istotnie ojciec sobie uplanował ja­
kieś małżeństwo, którego nie mogę mu wybić z gło­
wy. A ty nie znasz mojego ojca! Czasem aż mam na­
prawdę chęć uciec z domu, tak ini dokucza. W  domu 
jest takim potwornym despotą, że obie z matką je­
steśmy poprostu maltretowane.

—  Ktoby to się tego spodziewał — zdziwił się 
obojętnie Noderski, ledwie słuchając skarg Danki.

— A tak! I poco mu ten bogaty moj ożenek? 
Pieniędzy ma dosyć, aż za nadto, ale jest tak: chci­
wy, że aż mnie obrzydliwość bierze. Nie udał mi się 
ojciec, nie! —  Usiłowała żartować gorzko. — Chodź­
my już stąd. Jestem wściekła i zdenerwowana.

— Ja też! — zgodził się Noderski. — Wracaj 
sama, ja tu chwilę zostanę. Nie chcę, żeby nas razem 
widziano wracających.

—  Dobrze, Potem jeszcze pomówimy.
Danka wysunęła się prędko przez okno i szybkim 

krokiem pobiegła w stronę pałacu.
Noderski, zostawszy sam, podparł głowę rękami 

i zamyślił się.
— Czy ja mam już na zawsze zostać niewolni­

kiem swoich zmysłów i łotra, który ze mną robi, co 
tylko mu do głowy przyjdzie? Uczynił ze mnie pra­
wie mordercę, przez niego doprowadziłem kobietę do 
warjacji, unieszczęśliwię Lilę, będę maltretował tę 
jaśnie panienkę o usposobieniu ulicznicy z zamiłowa­
nia!... Póki tego będzie? Kiedy się to skończy? Kie­
dy stanę się znów człowiekiem?,.. Cóż ja je­
stem wart? Co jest warta moja miłość dla Teci, jeśli 
nie potrafiłem zapanować nad sobą i oprzeć się ta­
kiej marnej, obrzydliwej pokusie?...

Noderski podniósł się.
Trzymając się za skronie, w których szybko tęt­

niła krew, szeptał do siebie:
— Ach, uciec już stąd! Uciec! Znaleźć tę naj­

słodszą, tę jedyną dziewczynę, pozostać przy niej 
i zacząć inne życie, choćby w niedostatku!

Ale w tej-że samej chwili przypomniał sobie 
Montemorta i ostatnią z nim rozmowę.

— On mnie nie puści! Omota znow w intrygi 
z kimś, z tą czy inną, wplącze mnie w sieci nowych 
szantaży i szantażując mnie samego, zmusi do no­
wych łotrostw. A ja pójdę na lep pierwszego lepsze­
go prowokującego uśmiechu, który we mnie rozpali

krew! Zapomnę znów o wszystkiem, o wszystkiem 
i będę leciał w ogień zmysłów, jak ćma!... Nie, nie! 
Nie chcę! Dosyć tego!

W ciasnym pokoiku leśniczówki stało mu się na­
gle ciasno i duszno. Wyszedł z niej czemprędzej i po­
szedł wgłąb lasu, nie chcąc wracać do pałacu, do 
ludzi, by nie widzieć nikogo, przedewszystkiem Dari- 
ki Zuberskiej.

Czuł do niej wstręt, niechęć, nienawidził jej.
Przechadzka po lesie zwolna uspakajała go. 

Szum drzew działał kojąco na roztrzęsione nerwy, 
panująca wokół cisza, mącona tylko przez trzask ga­
łązek które pękały pod jego nogami, poczęły nasu­
wać zwolna obrazy pełne nadziei.

—  Zrealizuję choć trochę pieniędzy — planował 
coraz spokojniej i ucieknę. — Ale zanim to zrobią 
muszę odsunąć się od Montemorta. Przecież wkońcu 
zrozumie, że nie mogę w dalszym ciągu żyć tylko 
w atmosferze szantażu, podłości, oszustw, zdrad 
i łajdactwa. Niech sobie znajdzie innego. Znajdzie 
dosyć!... Jeśli nie będzie chciał?... Co zrobić, jeśli nie 
będzie chciał?... Ale czemże mnie zmusi, jeśli tylko 
zapanuje nad sobą i nie pójdę za taką ścierką, jak 
Danka!.., Nie zmusi mnie! Nie może mnie zmusićL.

Nagle przyszła mu do głowy myśl, która go prze­
raziła:

— On może mnie oskarżyć o morderstwo!
Noderski aż zatrzymał się zaniepokojony tą my­

ślą. Po chwili jednak ruszył dalej, skrzywdwszy prze­
lotnie twarz w wymuszonym uśmiechu.

— Nie, tego nie zrobi! Zgubiłby sam siebie! Mo­
że przecież przypuszczać, że wtedy ja nie oszczę­
dzałbym go zupełnie... Cóż może mi zrobić innego?... 
0 , może się nawet nie spodziewam, czem mi może za­
grozić! Ma przecież pełną głowę najpotworiejszych 
pomysłów!...

W swej przechadzce Noderski zatrzymał się po 
raz drugi, aż drgnąwszy na myśl, która nagle błys­
nęła mu w głowie:

— A gdyby tak z Montemortem coś się przytra­
fiło, naprzykład na polowaniu?... Gdyby go więcej 
nie było na świecie?...

Dalszy ciąg jutro



Nr. 281. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Słr 5.

Wa ban  111*0

14-X we Lwow!e
(Gór.). Piłkarstwo polskie 

przeżywa fatalną passę. Poczy­
nając od roku ubiegłego, od pa­
miętnego meczu grudniowego w 
Berlinie, doznaliśmy samych 
klęsk. .

Smutna była wyprawa do 
Danji i Szwecji, Jugosławja 
wzięła rewanż za kilkakrotne pc 
rażki, a wreszcie historyczny nie 
mai mecz z Niemcami w Warszn 
wie zakończył się bolesną poraź 
ką, która wywołała zdziwienie 
nawet u naszych przeciwników.

Oczywiście, że można doszuhi 
wać się różnorakich przyczyn po 
rażek. Nie bez racji są ci, którzy/ 
kruszą kopje o zniesienie zaka­
zu należenia młodzieży szkolnej 
do klubów, słuszne są narzeka­
nia na brak trenerów, a wresr- 
cie ogół ma żal do prowodyrów 
za nieorganizowanie obozów kon 
dycvjnych.

W chwili obecnej ta sprati'a 
jest może najważniejszą. Przy­
zwyczajono nas, że skład druży 
ny rpnrezentacyjnej ustala s/e 
na kilka dni przed meczem. By­
ły czynione coprawda próby u- 
rzadzania treningów. Niestetv na 
jednvm z nich reprezentanci by­
li tak „ bojowi", że kilku dozna­
ło poważnych kontuzyj... Wie­
rzyć się nie chce, że tego rodzą 
jû  fakty mogły mieć miejsce. 
Niestety — prawda jest zbyt o- 
czywista. Postawmy nad tern
k r o n k ę .

Zbliża się mecz z Rumunami 
14 października we Lwowie. W o 
dzowie piłkarstwa polskiego już 
mysią o obozie kondycyjnym. 1 
słusznie.

Odrazu jednak powstały spo­
ry o miejsce obozu. Lwów, któ­
ry ma być gospodarzem mecza, 
pragnie widzieć piłkarzy w Gro 
dzie Orląt. Pewne techniczne 
względy wskazują na urządze­
nie dwóch obozów.

Nie dyskutujemy na ten te­
mat. Ważnem fest, by obóz zo­
stał zorganizowany, i aby piłka­
rze nasi mogli choć kilka razy 
zc«rnć w jednakowym składzie.

Mecz z Rumunami ma dla nas 
doniosłe znaczenie Nasze walo­
ry na rynku eurovef*kim są moc 
r,o nad: zm pane. 1 dla te*o ts* 
piłkarze nasi mu*za zdobyć sie 
na taki wysiłek, któryby przy­
niósł nam częściową rehabilita­
cję.

A jedvan droga — to zwycię­
stwo nad Rumunami!

tlo ii  - -  n a s tę p c o
W  w s p a n ia łe j  w a lc e  w  b ir g u  na

Kusoclflshles
5 km . o s ią g n ą ł  św ie tn y  w y r ! ’*

(g) W drugim dniu między* 
narodowych zawodów lekko­
atletycznych, najważniejszym 
punktem mizernego programu 
był oczywiście bieg na 5 km. o 
memorjał ś. p. Alfreda Freyera.

Na starcie ujrzeliśmy najlep­
szych polskich długodystansow­
ców i dwóch cudzoziemców: 
świetnego Lehtinena (Finlan- 
dja) i Petersona (Szwecja). Za­
brakło tylko Kusocińskiego, któ­
ry miał właśnie wczoraj zado­
kumentować, że jest czołowym 
długodystansowcem na konty­
nencie. Jak wiemy, Kusociński 
nie stanął do zawodów z powo­
du odnowionej choroby w no­
dze.

Zebrana dość tłumnie publicz 
ność spodziewała się, że pierw­
szym, który przerwie taśmę za 
cudzoziemcami będzie Fiałka. 
Przewidywania te zakończyły 
się zupełnem fiaskiem. Fiałka

my, że Lehtinen i Peterson mu­
sieli rozegrać ciężką walkę, by 
pokonać utalentowanego Pola­
ka.

Był moment, że Noji prowa­
dził w biegu. Gdzieś w zakamar 
Lach serc tliła się iskierka na­
dziei, że może Noji uda się wy­
przedzić Petersona. O tem, by 
pokonać Lehtinena nikt o zdro­
wych zmysłach nie myślał.

I choć na ostatnich metrach 
zabrakło Noji tchu, tem nie­
mniej osiągnął rewelacyjny wy­
nik 15:08,4.

Taki wynik osiągnęli w Polsce 
tylko Kusociński i Petkiewicz. 
Noji — to niewątpliwie olbrzy­
mi talent,

Warto, by Poznariczykiem za­
interesowano się bliżej.

*
Bieg na 5 km. zgromadził na 

starcie l f  zawodników. Zrazu
zakończył bieg o 250 mtr. za ' prowadzi Lehtinen, potem na 
pierwszą trójką, osiągając ka- czoło wysuwa się Noji! Każdy 
tastrofalny wynik 16:11. i myśli, że Poznańczyk niepo-

Mamy jednak okazję do rado-! trzebnie brawuruje, 
ści, niemal do entuzjazmu. Na-1 Mijają jednak okrążenia, a 
rodził się nam godny następca Noji, choć jest drugi, albo trze- 
Kusocińskiego. Jest nim Po- ci, twardo trzyma się czoła, 
znaniak Noji, Jemu zawdzięcza- Stawka pozostała coraz bar-

5 :0 !  Fa ta ln y  w y n i
Tak przeorała Pogoń z  Rucftem

V

W Wielkich Hajdukach wobćc 
8000 widzów Ruch pokonał w 
meczu o mistrzostwo Ligi lwow­
ską Pogoń 5:0 (3:0).___________

Pcdsfirze broni u
a mimo to przegryw a
KRAKÓW. W  Krakowie w 

meczu ligowym Wisła pokonała 
Podgórze 1:0 (1:0).

Do przerwy znaczna przewaga 
Wisły, która uzyskuje w 16-tej 
minucie ze strzału Artura jedy­
ną bramkę dnia. Po przerwie 
gra się nieco wyrównuje ze 
względu na bardzo ostrą grę 
Podgórza. Ofiarami zbyt ostrej 
gry padają Artur, który do koń­
ca statystuje oraz Jezierski i 
Balcer, którzy odnieśli poważne 
kontuzje.

Podgórze grało naogół bardzo 
ambitnie, ofiarnie, ale nieco za 
ostro.

Zasłużone zwycięstwo Ruchu, 
który wygrał tak wysoko bez 
zbyt wielkiego wysiłku. Ruch 
grał poniżej swej formy, a Po­
goń wręcz skandalicznie.

Cztery bramki dla zwycięzców 
zdobył Wilimowski, a 5-tą Giem 
za. Sędziował p. Schneider,

dziej się wydłuża. Fiałka bieg­
nie na szarym końcu,

Tragedia aa b eżni
(m.) Dzień 29 września 1934 może 

stać się smutną datą dla polskiej lek 
koatlelyki! W dniu tym na stadjonie 
Wojska Polskiego, Janusz Kusociń­
ski, pogromca Finnów, zwycięzca na 
wszystkich bieżniach enropejskich, u- 

, legi w fatalny sposób dwum groźnym
Po pewnym czasie Lehtinen rywalom. Ale przegra! nie w walce, 

r jg • t i me na finiszu, Był trzeci za Lentlne-toychudzt na czoło, ale g d y  Pe- nem . pe ;erso nem j z bolesnym gryma
lerson atakuje, ustępuje mu sem „a ustach, przykuła! do mety.
•miejsca. Dopiero na ostatnich Zmogła go niewyleczona noga. Na-
okrążeniach Lehtinen wysuwa sfąpLa recydywa.
sie na czoło wspaniałym zry-
w em  i o d tą d  mepodzielnie k TÓ~ udziaf w biejfti. Ale Janusz uparł się* 
luje, j Nie chciał robić zawodu publiczności

Toczy si, walka o drugie „ le i  ~
sce. Na wirażu No/t coraz to ny pauzowaA w ciągu dłuższego cza-
słabnie, a Peterson ostatnim wy- su I kto wie, czy Kusociński wogóle
siłkiem zdobywa p r z e w a g ę  kil- nie będzie zmuszony usunąć się ną
ku metrów i wpada na taśmę. ; zaifszeL bieżni- To ł®5* Praw“a **

i nadto bolesna,
Wyniki: 1) Lehtinen 14:57,6, 1 Coprawda można się łndz’ć, ale kto 

2) Peterson 15:04,6, 3) Noji orjentnje się choć trochę w chorobie,
15:08.4 4 ) DupUcki 15:43. 5) Wi

Śniewski 15:45, usunie się! Bo innej rady niemal

Kiepska gra ale skuteczna
Cra(GV'a -  W arszawianka 2 : 0  ( 1 : C)

Mecz ligowy między Cracovią
i Warszawianką, rozegrany na 
boisku Warszawianki zakończył 
się zasłużonem zwycięstwem 
drużyny krakowskiej, która gó­
rowała nad przeciwnikiem, prze 
dewszystkiem w lin ji ataku.

Zawody prowadzone były do- 
sćy żywo ale nie na wysokim 
poziomie. Obie drużyny wystąpi 
ły w wybitnie osłabionych skła­
dach, w Cracovii brakowało bo­
wiem Cebulaka, Ciszewskiego i 
Kozoka, a w Warszawiance 
Zwierza, Ketza, Ziemiana oraz 
chorych Korngolda, Pawlaka i 
Jachimka, którego zresztą z po­
wodzeniem zastępował w bram­
ce Domański.

Pierwszą bramkę zdobył w 35 
min. Migas, a po przerwie w 17

Hallo! Tu prowincja!

M c r ly n a  s f r z e l  ł  g o a la
na meczu l e t f a  -  W arta 3 : 2  ( 3 : 1 )

POZNAŃ. W Poznaniu w me i wrot, a dla poznańczyków Stcerf
czu o mistrzostwo Ligi warszaw 
ska Leg ja pokonała poznańską 
Wartę w stosunku 3:2 (3:1). 
Bramki dla drużyny warszaw­
skiej zdobyli: Wypijewski i Na

ke II i Knioła.
Gra stała na niskim poziomie, 

prowadzona ostro, a okresami 
nawet brutalnie. Widzów zebra­
ło się 2000.

Czy tak organizuje s e zawody?
jS-) Zawody międzynarodowe a odzla 
le® Lehtinena i Petersona miały być 
Skończeniem sezonn łekkoatl. w sto- 
r ff -  Coprawda wybrano porę dość 
“ *ebezp:eczną, ale szczęśliwie ndalo 
"9-Pogoda dopisała.

**!ystęty organizatorzy alo zdali eg- 
r ^ n .  „Gwoździem** programu byiy 
"•prawda konkurencie z udziałem
^®2raaicznych zawodników, tem nie 

i dla zapełnienia przynajmniej
godziny, rozegrano szereg 

ĄjTurencyj. W ypadły one ratalnie, 
to mniejsza. Ni* żądamy ra­

to *  codziennie.
Ł- jednak prawo 
n„> .^fianłzatorowie u 
a . .^ n o ś c ł jak ogłupiałych widzów 

S^tbokiej prowincji, dla których
j^starozy może pobyt na stadjonie, 

^ryczeć z udechyl 
„/^•Pytnjemy na jakiej podstawie, w 

'ygrtaaie podano na dzień sobotni 
a-, 1karencji, skoro jedna z nich wo

domagać się 
nie traktowali

'karencji, 
się nie odbyła)gól,

w ^i“p*ego podawano nazwiska za- 
ro . ów, rzekomo startujących, sko 
ńjonl l̂ e raczyh zjawić się na sła-

^Czenra do Mego na 500 mtr. słar- 
2 zawodników, zamiast poda­

nych ó-cin! Dlaczego sztafeta War- 
szawienkj na 4x100 mir. nie stawi­
ła a<ę i trzeba było klecić sztaietę z 
przygodnych biegaczy.

Pytania te wymagają jasnych od po 
wiedzj od PZLA i WOZLA.

Bo powiedzmy szczerze i bez ob­
łudy: w ten sposób urządzane zawo­
dy, zamiast stać się propagandą, wy­
wołują wręcz odwrotny skntek.

W  Chorzowie rozegrany eoetał 
pięciobój lekkoatletyczny o mistrzo­
stwo Polski. Wyniki ostateczne przed 
stawiają się następująco: 1) Lokaf-
ski (Warszawianka) 3739.105 pkt., 2) 
Pławozyik (AZS Warszawa! 3196 510 
pkt., 3) Wojtkiewicz (AZS Warsz.) 
3546.245 pkt.

Trófbój kobiecy o mistrzostwo 
Polski wygrał® Kwaśniewska (Łódzki 
KS) 187 pkt. przed Sikorzanką (Sta- 
djen) 162 pkt.

W  Tomaszowie w robotniczym me­
czu piłkarskim reprezentacja Łodzi 
pokonała reprezentację Warszawy 4:1.

BYTOM. W Bytomiu odbył eię mię 
dzynarodowy mecz piłkarski między 
reprezeni:rjamj Bytomia I Katowic, 
zakończony zwycięstwem drużyny me 
mieckiej w stosunku 5:2 (2-0).

KATOWICE. W Katowicach roze­
grany został zapaśniczy mecz między 
narodowy między reprezentacjami Bu 
dapesztn i Śląska. Meca wybrała zde­
cydowanie drużyna węgierska w sto­
sunku 15:2.

LUBLIN. W  towarzyskim meczu 
bokserskim pięściarze warszawskiej 
Gwiazdy pokonali zdecydowanie kom 
binowany zespół Stirbelca i Unji 12:2.

W  Inowrocławiu w meczu bok reń­
skim o drużynowe mistrzostwa okrę­
gu poznańskiego mistrz polski War­
ta przegrała niespodziewanie z Cuia- 
wia — Zdrój Ig). Warta wystąpiła w 
osłabionym składzie.

W Lodzi w meczach piłkarskich o 
mistrzostwo klasy A  grali: Union Tou-

W  meczu piłkarskim o mistrz. Lig' 
Okr. Hasmonea pokonała Świteź 3:0.

W  Bydgoszczy rozegrany został 
mecz płkarski między drużyną Her- 
tha (P ła— Schneidemuehł) a Polonią 
(Bydgoszcz). Mecz wygrali Niemcy w 
stos. 3:0 (0:0).

W  Bydgoszczy rozegrano chód 50 
km. o mistrzostwo Polski przy ndz:ale 
11 zawodników. Pierwsze miejsce zdo­
był Krzyczkowski (Zw. Strzelecki 
Warszawa) w 5 godz. 4 min. 51 sek.

W stolicy
W meczach p:łkarskicb o mistrzo­

stwo klasy A  okręgu warszawskiego 
grali: ;.

Grupa robotnicza: Znicz— Hapoel 
3:1, Elektryczność—Drukarz 3:2.

Grupa ogólna: Warszawianka Ib — 
Orzeł 3:1, Bzura — Barkochba 6:1, 
PW ATT —  PZL 5:3, AZS _  Polonia 
Ib 3:2.

min drugą bramkę dla Cracovii 
strzelił Stronk. Nadto Cracovia 
nie wykorzystała rzutu kaj-nego, 
gdzie strzał Stronka obronił Do 
mański. Sędzia p. Lange. Wi­
dzów 1500.

Szturm do Ligi
W meczach o wejście do Ligi 

wyniki były następujące:
ŁÓDŹ — ŁTSG — Gwiazda 

7 : 0 (1 : 0). Bramki dla ŁTSG 
zdobyli Królewiecki (4), Bał- 
czewski, Pij i Radowski.

POZNAŃ —  Legja —  Gryf 
7 ; 0 (4 ; 0). Przygniataj ąca prze 
waga drużyny miejscowej.

LWÓW —  Czarni — Policyj­
ny KS 3 ; 0 (1 : 0). Bramki dla 
Czarnych zdobyli Zurkowski, 
Smogoń i Słopnicki.

STANISŁAWÓW — Revera 
—  7 pp. Leg. (Chełm) 2:2 (2:0).

KRAKÓW — Śląsk — Grze­
górzecki KS 3:2 (2:1).

K o l a r z e  „ o r a c u j ą "
Wczoraj odbyły 8Ję szosowe zawo­

dy Kolarskie, organizowane przez S. 
K S. Fort Bema na trasie 125 km. 
W  ktasyf:kacji indywidualnej wygrał 
Wasilewski (Świt) 3:40:41 przód Igna 
czek:em (Prąd) 3:41:25. W  klasyfika­
cji drużynowej wygrał zespół Prądu, 
zdobywając puhar wędrowny Fortu 
Bema,, przed Świtem i Fortem Bema. 
Bieg 75 km dla n:e l:ceocjonow ’ nyeh 
wygrał Wędkowski (Fort Bema) 
2:16:40.

Na Dynasach rezegrane zosłsły to­
rowe zawody kolarskie e udziałem 
czołowych sprinterów. Kryterium 
sprinterów wygra) Pusz. Wyścig z  wy 
równaniem wygrał Moczulski, wyścig 
premjowy wygrał Moczuleki, a wvś- 
c:g motocyklowy w finale wygrał 
Grabowski 5 iklńi. 3:15:4 przed Dre- 
welisem. Widzów 2000. _________

ŁÓDŹ. W  Łodzi rozegrano kolarski 
bieg na przełaj na trasie 30 k'm. 
Bieg wygrał Kiełbasa 1 godiz. 5 mńi 
przed Lipińskim (Skoda —  warszawa) 
1:05:22.

W  jpotkar u towarzyskiem Polonia 
komb. pokonała Marymont 14:0t

Na boisku AZS w parku Paderew­
skiego zakończono zostały nrstrzo- 
stwa Warszawy w siatkówce pojedyń- 
czej. W  grze panów perwsze miej­
sce zdobył Staniszewski (AZS).
Wśród pań wygrała Brzóstowska 
(AZS).

Na stadjonie Wojska Polskiego ro­
zegrany został dziesięciobój atietycz- i
ny o nagrodę wędrowną im. ś. p. mi- j . - . .  „  . . .  . .n
strza W ł. Pytlas:ńskiego. Startowało 1 ? 'a 17 « ,er 30 pk‘  st bl% 40:3:5 5)

Dwie tabele
TABELA LIGOW A przedstawia 

się obecnie następująco: 1) Ruch 19 
gier 31 pkt st. br. 78:25 2) Cracoria 
16 gier 23 pfet st. br. 36 21, 31 Wisła 
16 gier 20 pkt st. br. 40:25, 4) Garbar-

13 zawodników. Pierwsze miejsce

w" '* w Zi6ii" ” ,ki
W Łodzi gościła drużyna piłkarska 

Sarmaty (Warszawa), która pokonała 
zespół Tramwajarza (Łódź) 4:2.

Skoda -- Frrt Bema 1 2 : 4
W  gmachu YMCA rozegrany został 

mecz bokserski o  drużynowe mistrz. 
Warszawy między Skodą a Fortem 
Bema, zakończony zwycięstwem Sko­
dy w stos. 12:4. Poszczególne wyniki 
były następujące: waga musza: Czor- 
tek (S) nokautuje w pierwszej run­
dzie Gajka, w. kogucia: Moczko (S) 
uzyskuje valkover z powodu niesta- 
wien a się W;elgas:ewicza (zakaz le­
karski), w. p órkowa Kozłowski (S) 
wygrywa z Olszewskim, w. lekka: Bą- 
kowski (S) z trudem wygrywa z Wi- 
chhńskm, w. półśrednia: Kostrzewa

Pisarski (S) zostaje zdyskwalifikowa­
ny z powodu nieprzepisowych banda­
ży w walce z Zrąbkowskim, w której 
wygrał Pisarski w 3-ej rundzie przez 
techniczny nokaut, w. półciężka: Mro 
czkowski (S) wygrywa valkoverem z 
powodu braki wagi u Strzelca, w. cięż 
ka Chojnacki (S) wygrywa valkove- 
rem z powodu niestawienia s:ę Jan­
kowskiego.

Ostateczny wynik brzmieć będzie 
prawdopodobnie 16:0 dla Skody, po­
nieważ zespół Fortu Bema miał tyl­
ko 5 zawodników zdolnych do walki.

(FBJ zwycięża Woźniaka, w. środo.*; Sędzią w ringu p. Welt. Widzów 1,000.

Zagranica
W  Nowym Jorku rozegrany został 

mecz bokserski pomiędzy mistrzem 
świata wagi lekkiej Tony Canzoneri 
a izonnym polskim bokserem Harrym 
Dublińskim. Zwyciężył Canzoneri na 
punkty po 10-rundowej walce.

WIEDEŃ. W  zawodach o mistrzo* 
stwo Austrji w piłce nożnej rozegra­
no w niedzielę następujące mecze:

Admira —  Sportclub Favoriten 2:1 
(1:1). Rapid — Auctrja 3:1 (1:1). Vien 
na — F. A. C. 4:1 (1:1). Hakoah — 
Sportclub 3:1 (1:1). Wacker —  Libier- 
tas 1:1 (1:0).

Mecz bokserski Niemcy —  Węgry, 
rozegrany w Norymberdze, zakończył 
s:ę łatwem zwycięstwem drużyny n:e- 
mieckiej w stos. 13:3. Niemcy walczą, 
jak wiadomo, 25 listopada w Essen 
przeciwko Polsce

Legja 17 gier 19 pkt st. br. 23:22, 6)
ŁKS 16 gier 19 pkt st. br. 24:24, 7)
Warta 18 gier 18 pkt st. br. 41:35 8)
Pogoń 17 gier 18 pkt st. br 31:31, 9)
Polonia 17 g e r  14 pkt st. br. 23:33. 
10) Warszawianka 17 gier 13 pkt st. 
br. 24:40, 11) Podgórze 18 g'«r 12 pkt 
st brl 2o:43, 12) Strzelec 22 gry 3 pkt 
st br 15:73.

Tabela rozgrywek o wejście do Ligi:
I grupa: 1) Legja 4 gry 8 pkt st. br. 

19:2, 2) ŁTSG. 5 gier 8 pkt st. br. 
18:2, 3) Gryf 4 gry 2 pkt st. br. 2:14, 
4) G w azda 5 gier 0 pkt st. br. 2:23.

II grupa: 1) Śląsk 3 gry 6 pkt st. 
br. 12:5, 2) Grzegórzecki KS. 3 gry
1 pkt ts. br, 6:9, 3) Unja 2 gry 1 pkt 
st br, 1:5.

III grupa: 1) Czarni 4 gry 6 pkt 
st. br. 11:3, 2) Polic KS. 4 gry 4 ukt 
st. br. 9:10, 3) Reyera 3 gry 3 pkt st. 
br. 4:5, 4) 7 p. p. Leg. 3 gry 1 pkt 
st br. 4:10.

IV grupa U WKS Śm:g|y 4 gry 8 
pkt st. br. 27 1, 2) WKS. 2 
gry 0 pkt st. br 1:9 3) WKS. Grodno
2 gry 0 pkt st. br. Osi3.
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Ze sportu:

Sprawozdanie z oatalim h 
zawodów piłkarskich

Sezon piłkarski w Krakowie dobiega 
już końca to te i ubiegła niedziela n.e 
przyniosła tyle meczy co poprzednie, 
a program i wyniki j'ej są następujące;

p n h ar k la s y  A.
O ls z a — M ak k ab i 1.0

Gra Makkabi nie usprawiedliwiła ab­
solutnie reklamy jaka poprsedzała 
zwyciąscę w mistrzostwach żydowskich 
Polski a tem samem pogrom cy „H as- 
monei" lwowskiej' i Makkabi łódzkiej. 
O lsza też hio wróciła jeszcze do formy 
była jednak znacznie lepsza jak na po­
przednich zawodach a zwłaszcza do 
przerwy. Jedyną bramkę uzyskał Mi­
chalak I. w 10 minucie gry. Sędziował 
p. Dr. Rumpler słabiej jak zwykle.

P od górze— K ro w o d rza  3;1
Łatwe zwycięstwo rezerwy Podgórza

nad osłabioną Krowodrzą, odniesionej 
po dość ciekawej grze, przyczsm bram- 
ki uzyskali Szary, Pytel i Sanik, dla 
Krowodrzy Koza. Drużyna Podgórza 
posiada niezła rezerwy, i szkoda ze 
nie potrafi się jednak utrzymać w Li­
dze, gdyż miałaby na przyszłość nie- 
złyah następców w miejsce starych za- 
wodaików. Sędziował p. Sadzik.

M istrzo stw a  k la s y  B:
S iła —Hakadnr 2 :0

Gra niezwykle ostra a celowali w 
niej sawodnicy Hakaduru. Same zawody 
wykazały silną przewagę zwycięzców, 
którzy wygraliby te zawody w wyz 
szym strsnnku gdyby atak ich nie u- 
nikał piłki. Bramki uzyskał Grunberg. 
Sędzia p. Heitner zwykłe wzorowy nie 
potrafił tym razem opanować gry.

Ł ob zow ian k a—O rlę ta  3:1
Nie mogąc zmienić pozycji w tabeli 

nie wysilały się obie drużyny specjal­
nie a sama grn zyskela tylko na tem, 
gdyż nie prowadzone nerwowo, wyka­
zała wysoki paziom obu drużyn. Bramki 
dla zwycięscy uzyskali Sałęga 2 oraz 
prawy łącznik, dla Orląt Wcześniak. 
W obec fair gry obu zespołów mial 
sędzia p. Hirsch łatwe zadanie.

Meczem tym zostały mistrzostwa ki. 
B w grnpie krakowskiej definitywnie 
zakończone i jak podaliśmy, do rozgry­
wek o wejście do klasy A  zakwalifiko­
wały się ostatecznie Unja i Nadwiślan.

K abel—B o c h e ń sk i 2 ;0
Decydujące zawody o tytuł mistrza 

grupy podmiejskiej miały przebieg 
nieswykle interesujący a wynik odpo­
wiada przebiegowi gry. Drużyna Bo­
cheńskiego przedstawia się jako całość 
nieźle, a ostoją jaj jest bramkarz Rich­
ter któremu nie dorównuje żaden kra­
kowski bramkarz nie wykluczając na­
wet ligowych, to też nic dziwnego że 
czyniły o niego starania drużyny ligo­
we krakowskie.

Czy kapitan związkowy któremu tak 
trudno wybrać do jedenastki repre­
zentacyjnej wlaśaie bramkarza nia p o ­
winien zw rócić na niego uwagi i wy­
znaczyć go do obozu treningowego?

Bramki uzyskali Rusin i Sowa. Sę­
dziował doskonale p. Schimsrheimer.

Klasa C.
N ew ew .ejski— Legjon 5i3 (3:0)

Silna przewaga Nowowiejskiego, k tó ­
ry prowadził jnż nawet 5:0 ze strzałów 
Ucha 2 Szymczykiewicz i Pyrka 1. 
Przed  końcem mając zapewnione zwy­
cięstwa oddał Nowowiejski inicjatywą, 
który poprawił wynik ze strzałów 
Filka 2 i Jarczyka. Sędziował p. Fryc.

W a r n a — M araton 4i0 (4i0)
Silna przewaga mistrza uwydatniła 

się w strzelonych bramkach i p o ­
twierdziła sprawiedliwość zajmowane­
go przezeń miejsca. Bramkami po ­
dzielili się Strzeliebowski 2 Taborski 
i Grabka po 1. Sędziował b. dobrze 
p. Kochanek,

G w i a z d a -Ź . T. S. 2:0 (0:0)
Gra nieciekawa ze względu na bru­

talność zawodników Gwiazdy z której 
usnnął sędzia zawodnika Ćwieka z 
z boiska. Sędziow ił p. lmmergliick nie 
umiejąc opanować brutalności zawod­
ników z których powinien conajmaiej 
3 usunąć.

K R O N I K A  K R A K O W A
Proces przed sądem wojskowym w Krakowie
Przed trybunałem sądu okr. 

karnego wojskowego w Krako­
wie pod przewodnictwem mjra 
dr. Wiśniewskiego zasiadł wczo­
raj 22-letni Kazimierz Moska1 
mieszkaniec Krakowa.

Moskal był oskarżony oto, że 
kiedy przed niedawnym czasem 
dostał kartę powołania do sta­
wienia się w 53 p. p. w Stryju — 
nie chcąc odsługiwać obowiąz­
ku wojskowego, wpadł na po­

mysł wysłania kogo innego. 
Ugodził się z niejakim Marja- 
nem Wroną, który za 300 zł. 
zgodził się odsłużyć za Moska­
la wojsko. Zaopatrzony w do­
wody tożsamości i 6 zł. otrzy­
mane od Moskala, Wrona zgło­
sił się do wojska.

Władze wojskowe nie byłyby 
się połapały na tym kawale, 
gdyby nie gadatliwość Wrony.

W wielkim sekrecie zwierzył 
się Wrona jednemu ze swych 
towarzyszy, a ten powiadomił 
o tem zwierzeniu dowódcę kom- 
panji. 13 sierpnia sprawa ta 
wyszła na jaw. Moskala aresz­
towała żandarmerja, Wronę zaś 
oddano do dyspozycji sądu cy­
wilnego.

Sąd skazał Moskala na 8 mie­
sięcy więzienia.

Ujęcie groźnych kasiarzy przy ul. Basztowej
Wczoraj w południe dokonano 

włamania na strych domu przy 
ul. Basztowej 8 w Krakowie skąd 
następnie wybito otwór w sufi­
cie nad kancelarją Patronatu 
Spółdzielni rolniczych.

Otworom tym zamierzali spra­
wcy przy pomocy drabinki sznu­
rowej opuścić się do wewnątrz, 
w celu rozprucia dwóch kas o-

gniotrwałych znajdujących się 
w biurach Patronatu, jednak 
zostali spłoszeni, a w czasie u- 
cieczki zostali przez organa PP. 
przy pomocy domowników ujęci.

Jak się okazało sprawcami 
włamania są znani- i niebez­
pieczni włamywacze kasowi a 
to Deresiewicz Ryszard, lat 35

zam. przy ul. Pawiej 22 i Hern- 
ball Józef Filip lat 48, zam. 
przy ul. Kopernika 1. 47.

Na miejsen włamania oraz 
przy Hernballu znaleziono przy­
rządy do włamania, zaś przy 
Deresiewiczu pistolet automa­
tyczny Mauser wraz z ładowni­
kiem i nabojami.

Rozprawa o zamach morderczy
Wczoraj stanął przed okrę­

gowym sądem w Krakowie 42- 
jetni Zygmunt Rusocki, strażnik 
leśny, który usiłował popełnić 
zabójstwo.

Według aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następująco.

Rusocki w dniu 26 3 1934

do Kazimierza Kelbasa, raniąc 
go w lewe ramię. Szczęściem, 
że kula odbiwszy się od guzika 
bluzki, nie spowodowała śmierci.

Osk. Rusocki miał urazę do 
Kelbesa o to że ten denuncjo- 
wał go, że będąc strażnikiem 
uprawiał kłusownictwo o którem

roku oddał strzał z rewolweru doniósł Zarządowi. Ponadto os-

CSkarżony jest o odgrażanie się 
zabiciem W ojciecha i Marjana 
Maro, przykładając jednemu z 
nich rewolwer do głowy. 

Rozprawę odroczono. 
Rozprawie przew. s. o. dr. 

Bobilewicz, osk. prok. dr. Ja­
gielski, bronił adw. dr. Knoebel.

Zamach samobójczy
D i  I . K o m is . f. P. i  K r m n i e

Pogotowie ratunkowe zostało 
wczoraj w nocy wzywane na I. 
Komisarjat P. P. na ul. św. Ja­
na, gdzie 35 letnia „koryntjanka" 
Henryka Śmietana, zam. w Ra- 
kowicach Starych 1. 116, w celu 
samobójczym wypiła większą 
ilość nieznanej narazie trucizny.

Lekarz pogotowia po wypom­
powaniu żołądka przewiózł des- 
peratkę do szpitala św. Łazarza.

Volania—T. O. R. 5;3 (1;2)
Pierwsze 20 minut należały bez­

względnie do pokonanych i uzyskali w 
tej części 2 bramki a załamali się do­
piero aa kilka miuut do przerwy i po­
zwolili sobie strzelić aż 5 bramek.

Sędziował dobrze Liebling.

Zakrzowianka—Tonianka 2;0 (1,0)
Wicemistrz bawiąc się z przeciwni­

kiem uzyskał pewne zwycięstwo strze- 
laiąc bramki ze strzałów  . Kubińskiego 
i Mądrali. Sędziował p. Zelisko,

Po ubiegłej niedzieli pozostał w kla­
sie C. ty lkojed en  mecz do rozegrania 
pomiędzy Ż- T. S. —  Legion, który nie 
ma iadnego wpływu na ukształtowanie 
się tabeli. D o rozgrywek kwalifikacyj­
nych doszli Warna jako mistrz i Za- 
krzowianka jako wicemistrz.

W ubiegłą niedzielę zostały ukoń­
czone zawody o mistrzostwo k l .B . gru­
py krakowskiej, której tabeię podaje­
my niżej.

Tahela kl. B. grupy krakowskiej

Wypadek óbok kościoła 
OO. Misjonarzy

Miniek Tomasz, właściciel do­
rożki konnej, wskutek nieostroż­
nej jazdy najechał wczoraj na 
ul. Juljusza Lea w Krakowie na 
wychodzącego z kościoła O O . 
Misjonarzy Teodora Gorejnowa 
lot 10, zam. przy ul. Obopólnej, 
wskutek czego chłopiec upadł 
na jezdnię i doznał szeregu ran 
na całem ciele.

Po opatrzeniu przez lekarza 
pogotowia ratunkowego, prze­
wieziono nieszczęśliwńgo do 
szpitala św. Łazarza.

Dwie osoby ranne na boiska
Przy ul. Okopowej 43 w War­

szawie na terenie boiska „Skra“  
podczas meczu został kopnięty 
ślusarz, Marjan Kuszela. Doznał 
on złamania 2-ch żeber z lewej 
strony. Drugi uczestnik meczu, 
Henryk Topas, przy ojcu wsku­
tek upadku doznał potłuczenia 
lewego przedramienia. Poszwan- 
kowanych opatrzyło pogotowie, 
poczem Kuszelę przewiozło do 
szpitala.

Nazwa klubu gier pkt. st. br.
Unia 24 42 64:22
Nadwiślan 24 39 69:25
Z. F. G. 24 36 8229
Łobzowianka 24 31 67-30
Czarni 24 27 5341
Prądniczanka 24 26 45:39
Siła 24 24 49:46
Sparta 24 22 36:38
Polonia 24 79 37:59
Patria 24 16 34:56
Hakadur 24 16 30,55
Orlęta 24 14 37:66

Jutrzenka 24 0 12:111

Adwokat

Dr. Józef Hirsch
przen iós ł

kancelarję adwokacką na ul.
Bracką 6. I. p. tel. 127-46

NEUROLOG

Dr. B. Bornsłeii
powrócił

Kraków, Basztowa 10
Te!. 157-48

Echo drakońskiego p ostęp o ­
wania Herca Fiechlera z Tow. 
U bezp. Assicuraztsui General!

Niedzielny nasz artykuł o dra- 
końskiem postępowaniu Herca 
Fischlera z Tow. Ubezp. Assi- 
curazioni Generali wobec ubez­
pieczonego tamże klijenta wy­
wołał olbrzymie wrażenie wśród 
obywateli naszego miasta.Miarą 
zainteresowania jest fakt roz­
chwytywania naszego dziennika 
w niedzielę oraz liczne infor­
macje ustne i telefoniczne w 
tej sprawie jakoteż obfity na­
pływ materjału dotyczący spraw 
ubezpieczeniowych.

Nie będąc w stanie zadość 
uczynić życzeniom niektórych 
stron, które domagają się ogło 
szenia ich materjału odrazu, do­
nosimy, że po dokładnem zba­
daniu — nie omieszkamy po 
kolei materjał ten zużytkować.

Największy poklask i uznanie 
wśród naszych Czytelników obu­
dziło to, że w artyknle tym 
zwróciliśmy uwagę na fakt, że 
Polacy powinni przedewszyst- 
kiem popierać nasze polskie 
instytucje ubezpieczeniowe. O 
ile jednak naszym Czytelnikom 
wiaoomo — zasadniczo i przy 
każdej sposobności staramy się 
propagować wśród naszego spo­
łeczeństwa — przedewszystkiem 
popieranie firm polskich w każ­
dej gałęzi przemysłu, handlu itp. 
gdyż uważamy, że obowiązkiem 
każdego dziennika polskiego jest 
stać na straży interesów instytu­
cji polskich i tegoobowiązku myś­
my nigdy nie zaniedbywał], a 
dzisiejsze uznanie naszych Czy­
telników witamy z prawdziwą 
satysfakcją i zapewniamy, że 
jak dotąd tak i w przyszłości 
bronić będziemy firmy polskie 
przed obcym zalewem.

DANCING BAR „LID0“
UL. G R O D ZK A 4 2 . TEL. 1 3 4 -9 2 . 
zawiadamia o otwarciu sezonu je­
siennego z rewelacyjnemi występami 
kabaretowemi w świeżo odnowionej 
sali. Znakomita orkiestra ,,Speedy 
boys" pod kierunkiem kapelmistrza 
Buffini'ego. Ceny znacznie zniżone. 
O liczne odwiedź ny nprasza zarząd.

2  teatru im . J. S ło w a c k ie g o
..Zwyciężyłem kryzys"

B e p ir t n a r  k i i  k r a k m b i c l i
A d rlai „Scam polo“ ,
A p o llo  „W iosenny walc".
A tla n tic  „Burza* i parada na placu 
Czerwonym w Moskwie.
B a g a te la : ,,Sekret kobiety" i rcwja 
“Jak za dawnych dobrych czasów". 
Dem  żołn ierza : „Tajem nica limuzy­
ny l.A . 53733.".
Prom ień* „Madame Butterfly" i Za­
pomniana melodja.
Słonku: „H alka" i Flip i Flap w 
wojsku.

tz t n k a :  „Radosna godzina" 
wlti „Dzielny chłopiec"

U ciecha; „K arioka"
W a n d a ; ,,Twe usta kłamią".
Z orza : „A oju tant jogo wysokości*'.

Radjo
6.45 Audyajn poranna, 7.50 Koncert, 

11.58 Hejna!, 1.2.03 Wiad. meteor, oraz 
przegląd prasy, 12.10 Koncert, 13.00 
Dziennik południowy 13.05 Koncert 
15.35 Lokalne wiadomości 15.43 Mu­
zyka 17.00 Recital wielonczelowy 17.35 
Gramofon 17.50 Skrzynka techniczna, 
18.10 Wiad. bieżące 18.45 Szkic lite­
racki 19.00 Koncert 19.20 Pogadanka 
aktualna 16.30 Koncert 19.50 W iado­
mości sportowe 20.00 Muzyka 20.45 
Dziennik wieczorny 21.00 Koncert 
22 45 O dczyt 23.00 Wiad. meteor.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 

22, pod Gwiazdą Fjorjańaka 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Warszaw­
ska Aleji 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

W Podgórzu Apteka pod Orłem 
Plac Zgody 18.

Nocny dyżur lekarzy:
Dr. Gotlieb Dawid Dietla 68. teł. 

128-52* — Dr. Kaczyński Henryk T o ­
polowa 42. — Dr. Marcinkowski Włodz 
Podwale 1. tel. 123-60. — Dr. Schdu- 
berg Marja PI. Zgody 7* tel, 182-58.

Wstrząsający wypadek 
w Prądniku Czerwonym
Onegdaj wieczorem zderzył 

się na szosie w Prądniku Czer­
wonym motocykl z wozem.

Skutkiem zderzenia pasaże­
rowie motocykla tj. kierowca 
Adam Kałoń lat 26 i biat jego 
Kazimierz lat 23, obaj technicy 
dentystyczni zam. przy ul. Ks. 
Skorupki 30, upadli na ziemię 
i doznali dotkliwych kontuzyj.

W szczególuości Adam K. do­
znał rany cięte czoła, złamania 
obojczyka i obrażeń « zewnę­
trznych całego ciała, brat zaś 
jego ogólnych ciężkich potłu­
czeń.

Zakład Dentystyczny 
Rentgen Helioterapja

Prif. Dr. W. ŁepKowski 
Dr. Ł. Sieppel

ord. od 12—2, 4—6.

Kraków, Strasjuwakiego 26 
T e l 102-39.

Dr. R.Trzebicky
powrócił

i ord yn u je w  chorobach  
skórnych  i w en eryczn ych .

Kraków, św. Tomasza 26
T e l efen  156-99
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